
mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francji, Belgii, 
PJ2? Yac’i Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw^zera piętrze. Eksperiycya pray Placu. Wilhelmowskim Nr. 18, 

..... ta* a PP- R- Mo 986 w Berlinie, Frankfurcie n M, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu,
-ocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

w Hamburgu; Havas Laffite <fe Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen. 
Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie
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ilekroć czy to książę Mikołaj, lub Piotr Karadźordże-
wicz wystąpili z jakiemi pretensyami, które nie mogły 
podobać się w Wiedniu, Bialogrodzie, lub w Zofii, tyle- 
kroć organ kanclerski uderzał na alarm i przestrzegał 
przed konspiratorami, spiskującymi przeciw traktatowi ber­

lińskiemu. Dziś dzieje się inaczej, dziś nie przypisują 
w Berlinie wielkiój wagi do agitacyi panbulgarskieh, 
dziś nie ma się ani słowa przygany, gdy „Journal de 
St. 1 et.“ gromi Aleko paszę i robi go kozłem ofiarnym 
za ruch panbulgarski.

Po tóm, cośray powyźój powiedzieli, zrozumiemy 
rzeczywistą wartość tych wszystkich kombinacyi, jakie 
jeszcze dotąd wysnuwane bywają ze zbliżenia się Rosyi 
do Austryi i Niemiec. Korespondent poczdamski 
„Czasu“ twierdzi z wszelką pewnością, że pomiędzy Au- 
strją a Rosyą zostały pod kontrolą i gwarancyą Nie­
miec spisane niektóre zobowiązania wzajemne, które 
mają być rezultatem misyi dyplomatycznćj, dopełnionej 
zeszłój zimy przez p. Giersa w Wiedniu. Itak: „Ro­
sya zobowiązała się uroczyście nic takiego nie poczy­
nać w Bułgaryi, coby mogło zachwiać obecny ustrój 
polityczny, lub przynieść ujmę interesom austryackim 
w tym kraju, a zwłaszcza szkodzić budowie kolei żela- 
Zvy i ’ ™a^cIcl1 połączyć Europę z siecią kolei ture­
ckich. Austrya ze swej strony przyrzekła, źe stósunek 
jej do Bośnn i Hercegowiny nie wyjdzie z dotychczaso­
wego status quo.“ W końcu raz jeszcze zapewnia ko­
respondent, że co do tych dwóch punktów spisana zo­
stała ugoda i źe to są główne podstawy porozumienia 
pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem za wiedzą i zgodą 
Niemiec. My nie chcemy przeczyć wiarogodności tych 
zresztą nie nowych rewelacyi, ale, jak to sam przyzna 
korespondent „Czasu,“ nie daje owa ugoda rosyjsko- 
austryacka żadnój rękojmii, iżby Rosya nie miała zna- 
łeśc już sposobności do podkopywania wpływu au­
stryackiego na półwyspie bałkańskim. To tóż wracając raz 
jeszcze w końcu do odwiedzin cesarzewicza austryackiego 
w Carogrodzie, które, mówiąc nawiasowo, nie licują bar 
dzo z tą ugodą rosyjsko-austryacką, powtarzamy, że 
przyjęcie, jakiego doznaje na dworze sułtana au- 
stryacki następca tronu, przykre sprawić musi wrażenie 
w Petersburgu. Dzisiejsze telegramy w większym 
jeszcze stopnia stwierdzają wczorajsze doniesienia o ser­
deczności, z jaką padyszach witał cesarzewiczowską parę 
austryacką. Abdul Hamid, podawszy ramię cesarzewi- 
czowej Stefanii, poprowadził ją aż do sali tronowćj, po- 
tóm wypytywał gości swych po kilkakroć o zdrowie ce­
sarskiej pary austryackiej. W sali tronowćj roznoszono 
napoje orzeźwiające; po kwadransie pobytu pożegnano 
dostojnego gospodarza, który znów ujął ramię cesarze- 
wiczowój, poczóm niebawem oddał gościom swym wi­
zytę w Gwiaździstym pałacu.

W tym samym dniu, w którym okręt austryacki 
dobijał do brzegów Bosforu, zaszedł wypadek, który tak 
samo, jak odwiedziny austryackie, miłym być nie może 
Rosyi. Jak wczoraj doniósł telegram, przyjęła Porta 
dymisją patryarchy greckiego i zgodziła się na tym­
czasowe zastępstwo metropolity efezkiego, żądając je­
dynie od greckiej rady ekumenicznśj, ażeby wybór przy- 
szłego^ patryarchy odbył się według prawnych prze­
pisów. Tak tedy skończy się zapewne ów długo trwa­
jący kościelno-polityczny zatarg między Grekami a Portą, 
zatarg, który, jak tuszyli nieprzyjaciele Turcyi, mó<4 
łatwo położyć kres panowania jćj w Europie.

Ze zdobyciem Honghoa przez Francuzów nie koń­
czy się wojna w Tonkinie. Jenerałowie francuscy nie 
będą wprawdzie, jak zapewnia telegram paryzki, ścigali 
uchodzącego nieprzyjaciela, ale obserwować będą mu- 
sieli wszystkie jego kroki. Czarne sztandary cofnęły 
się w północne strony Tonkinu; około 5000 Chińczy­
ków, rokoszanie anamiccy i załogi Bacninhu i Honghoa, 
udały aię w góry, położone na zachodzie Tonkinu. Jak 
dalój donosi telegram, wyruszy wkrótce do Ninbiuh 
jenerał Briere z kilku batalionami, ażeby czuwać nad 
ruchami powstańców. Francuzi zburzyli twierdze w Phu- 
langhien i Longvan. Ponieważ sprawcy mordów, speł­
nionych na misyonarzach, schronili się do prowincyi 
Thanhoa, przeto i tamdotąd ma niebawem wymaszero 
wać kilka oddziałów francuskich.

Z teatru wojennego w Sudanie nadeszły do Kairu 
pomyślniejsze dla Anglików wiadomości. Według de­
peszy jenerała Gordona do konsula Bariuga z dnia 9 
bm. został fałszywy prorok po dwakroć pobity przez 
szczep Tegeba i poniósł bardzo dotkliwe straty. Mahdi 

pisze Gordon — zostaje w tern samóm położeniu, 
co jego załoga w Chartumie; osaczyli go bowiem ze 
wszystkich stron powstańcy. Wiadomość tę przyniósł 
do Chartumu jakiś kupiec z El Obeid, który miasto to 
opuścił przed dwoma tygodniami. Źródło to, jak wi­
dzimy, bardzo niepewne.

19 kwietnia.
(Odwiedziny cesarzewicza na dworze sułtana i wiele innuo 
wypadków, zaszłych na półwyspie bałkańskim, które nie mona 

„Journal de
Ictersbourg przeciw Aleko paszy i milczenie „Nordd. AUo. 
£f£: ~ Rewelacye korespondenta „Czasu" w kwestui zbli­
żenia się Rosyi do Austryi. -- Z teatru wojennego w Tonkinie 

t Sudanie.)
Podając wczoraj szczegóły telegraficzne o przybyciu 

cesarzewicza austryackiego do Carogrodu, wypowiedzie­
liśmy zdanie, źe te odwiedziny następcy tronu monarchii 
habsburgskiój na dworze sułtana nie mogą byó miłe 
Petersburgowi. I tak jest rzeczywiście. Przyszły mo-
trarkfaMwUStr0;YęglerA D!e Potrzebu'e osobn.vch zawierać 
traktatów z państwem Osmanów, już samym pobytem swoim 
nad Bosforem stawa w drodze polityce rosyjskiój pracującój 
od dawien dawna nad zadaniem ostatniego ciosu Turcyi 
która krępuje Rosyą w jój zaborczym pochodzie tak ku’ 
Europie, jak Azyi środkowój. Wizyta arcyksięcia Rudolfa
™ SH S,n8ZakŹe ty,k0 na Carogrodzie; zawita 
on także do Bułgaryi i do Serbii, odwiedzi dwory 
w Sofii i Bialogrodzie; a i te odwiedziny, jakkolwiek 
wedle zapewnień miejscowych dzienników austryackich, 
będą miały charakter czysto osobisty, nie omieszkają 
wpłynąć na zawiązanie ściślejszych węzłów przyjaźni 
pomiędzy księztwami tych państewek słowiańskich pół' 
wyspu a monarchią austro-węgierską. Jeżeli nadto roz
"SuYj?” ?kt’ carowie Wi nie bawili nigdy 
wsrod ludów słowiańskich półwyspu, a dziś ujrzą ci Sło­
wianie młodą parę arcyksiąźęcą i jój majestat. ‘ to zro­
zumiemy, jak muszą kłuć w oczy Rosyą te objażdźki i 
to bratanie się gości austryackich z książętami, z któ­
rych jedni już się wyemancypowali z pod wpływu Pe­
tersburga drudzy niejednokrotnie już do tego samego 
dążyli celu Serbia, potargawszy ostatnie już węzły 
z „słowiańską ‘ Ro yą, stanęła po stronie Wiednia. Ogło­
szona dziś konwencya kolejowa, zabezpiecza interesa 
Austrji tak pod względem handlowym, jak i po­
litycznym na całym półwyspie bałkańskim. Dyplo 
macya rosyjska wszystkie wytężała siły, ażeby spa­
raliżować zawarcie konwencyi. Mimo czteroletnich in 
tryg zgodziły się ostatecznie cztery państwa: Austro- 
Węgry, Turcya, Serbia i Bułgarya na plan, wypraco­
wany przez inżynierów wiedeńskich i białogrodzkich. 
lurcya buduje obecnie 45 kilometrów od Bellowy do 
granicy bułgarskiój i 85 kilometrów od granicy serb­
skiej na Wranią aż do linii mitrowicko-tessalonickiój.

d3]e kllometry- od granicy serbskiój do 
wschodnio-rumelijskićj przez Pirot i Zofią. Serbia bu 
duje limą najdłuższą z Niżu do Białogrodu 254 kilo 
“etry. z Niżu do Pirotu 90 kilometrów i na Wranią 
ku Mitrowicy 120 kilometrów, ogółem 455 kilometrów^ 
Natomiast Austrya, która ma już zaczętą drogę z Pe­
sztu uo Ziemunia, obowięzuje się ją wykończyć do 15 
października 1886 roku, to jest do czasu, kiedy wszy­
stkie inne drogi powyższe oddane być muszą do użytku 
publicznego Te coraz szersze zagony Austryi na pół­
wyspie bałkańskim były może jedną z głównych przy­
czyn, dla których Rosya zapragnęła zbliżyć się i za­
wiązać z Niemcami ściślejszą przyjaźń, ażeby pod 
jćj osłoną rozpocząć walkę z wpływem austryackim na 
półwyspie bałkańskim. Po szczęśliwie dokonanój ewo- 
Jucyi rozpoczął się też natychmiast w Bułgaryi ruch 
uniomstyczny a mityngi w księstwie i we wschodniej 
Rumelii wystąpiły z rezolucyami, żądającemi nie mniój, 
nie więcej, jak przywrócenia traktatu z San Stefano. 
barska Rosya wyparła się w organach urzędowych 
udziału w zebraniach bułgarskich, ale nie zdołała prze­
konać Europy, źe ruchem tym całym kierowali jój 
ajenci na półwyspie. Sztuka się nie powiodła, bo jój 
aktorowie zanadto niezgrabnie wzięli się do dzieła. Dziś 
temu ruchowi mną nadano formę. Bułgarskie stronni­
ctwo narodowe rozpoczęło obecnie silną agitacyą za 
niesieniem kapitulacji w Bułgaryi, to jest sądów kon­

sularnych dla cudzoziemców, przebywających chwilowo 
-,u f *lryi‘ Agitacja opiera się na argumencie, źe 

Kapitulacje są zniewagą narodowej godności Bułgarów 
ponieważ stósunki w księstwie, po wyrugowaniu admi- 
n stracyi tureckiej, poprawiły się znacznie. Inicyatoro- 

, starają się nakłonić koła handlowe, ażeby zerwały 
wsunki z cudzoziemcami w Bułgaryi w razie, gdyby 
usiłowania usunięcia sądów konsularnych nie zostały 
P°myśluie załatwione.

Opór, jaki stawia Rosya pozostawieniu Aleko pa- 
•y na stanowisku gubernatora wschodniój Rumelii, jest

i nniu IWie dalszym ci^iem samój antiaustryackiój 
dnntureckiej agitacyi. Odsłoniwszy zanadto kartę w tói 

g ze podziemnej, usiłuje teraz Petersburg zwalić winę za 
n uniomstyczny na księcia Vogoridesa. Organ pana

źe "k ”J°urual de St. Petersbourg,“ pisze wyraźni- 
ialn8'- eri>at°r ,wscbodniój Rumelii nie zachował tśj lo- 
8v ej P°stawy, jakiej po nim spodziewać się mogła Ro- 
canK i Ż zna^G Prawdziwe źródło, zkąd wypłynął ruch 
eo iz: g:\rski’ rzucił Podejrzenie na Rosyą i przypisał 
Peterln 'ltrygom- Wnosząc z artykułu „Journal de St. 
rosTKid01118’ * nie moze “legać wątpliwości, że gabinet 
Przeciw P°czynił już w Carogrodzie odpowiednie kroki 
zya zaleź° "°7leniu Pełnomocnictw Aleko paszy. Decy- 
nczyni? ra u * rzecz ciekawa, co ta ostatnia
nie zast-A ,y, Porta miała poparcie innych mocarstw, 
ton, w by 8ię może d0 źyczeó R°syl- Wszakże 
zdaje siPJ rosyjski organ ministeryalny,
tów, przvna'la zZyC’ RoSya Hczy na usługę gabine- 
wtarza w J“niÓJ berllÓ8kie8°- „Nordd. Allg. Ztg.“ po- 
ganu OiprsnJSlel8kym ?wym numerze ów artykuł or- 
Ruwniój tr?vmg0 bez “ujmniejszój ze swój strony uwagi, 
ajenci „__łmano się w Berlinie innei nolitvki. Tlokroć

Ilekroć „Nordd. Allgem. Ztg.“ i jej podobne organa 
warkną na nas Polaków, tylekroć z za Wisły stentoro- 
wym basem wtórują im moskiewskie półurzędowe pisma 
od katkowskich począwszy, a na warszawskich skoń­
czywszy.

„Dniewnik Warszawski“, który miał sposobność roz­
patrzyć się dokładnie w napaści półurzędowego berliń­
skiego organu na nas Polaków i w odpowiedziach, jakie 
na tę napaść dały pisma polskie, nie może pominąć tej 
sposobności, aby głosu swego nie połączyć z „Nordd 
Allgem. Ztg.“: Kacapidzie ze Szwabem w prvsiudv na 
pohybel Lachom 1 F J y

Na twierdzenie „Nordd. Allgem. Ztg.“, źe Polacy 
pragną pokłócić Moskali z Niemcami, odpowiedziała prasa

rosvi«PT. ,W Berlinie in“ej polityki. Ilekroć 
y podjęli jakąś agitacyą na półwyspie,

Par nobile fratrum,

polska źe: Polacy liczą sami na siebie; — 
nic dziwnego, że dewiza taka nie podoba się „Dniewni- 
kowi“, który na nią tak odpowiada:

Bardzo pięknie! Lecz dla osiągnięcia jakiego celu ? 
Czy cel ten polega na tóm, iżby — jak to nieraz wyznaje 
prasz polska zagraniczna — pozostać Polakami i utrzymać 
narodowość, czy też na tóm, iżby — jak również nieraz wy­
znaj') taż prasa — odbudować Polskę „od morza do morza ?“ 
Jiźeh mowa wyłącznie o utrzymaniu narodowości polskiój, 
t. j. języka rodzinnego, religii starodawnój, pewnych wła­
ściwości bytu prawnego i cech życiowych, to my Rosyanie 
me- ¿lamy o co się kłócic z Polakami. Wprawdzie nie tro 
szczymy się zbytecznie o język polski, lecz nikt niema pra 
wa zobowięzywać nas do tego, a nawet niema w tóm ża- 
driój potrzeby: język polski istnieje, mówi nim kilka milio­
nów ludzi, posiada własną literaturę i jakiejże więc szcze 
gólnej opieki można dla niego wymagać od rządu nie-pol- 
skiego, od społeczeństwa, któro również posiada swój język 
narodowy i literaturę? I katolicyzmu nie podnosimy do 
rzędu rel gii państwowój, lecz nie przeszkadzamy wyznawać 
go temu, kto go wyznaje. Nie dość tego, nie tylko nie wy­
stępujemy przeciwko katolicyzmowi zaczepnie, lecz według 
ostatnich wieści z kraju północno-zachodniego, niezbyt for 
tunme odpieramy jego kroki zaczepne. Czegóż więcój ? 
Właściwości społeczne i prawne? Lecz czyliż uchyliliśmy 
kodeks cywilny Królestwa Polskiego ? Czyż nie przyznaje- 
my całój słuszności miejscowemu systemowi hipotecznemu? 
Czyż nie ulegamy zbyt uciążliwemu zwyczajowi wynajmowa 
ma lokali jodynie w ściśle określonych terminach? Lecz 
uroszczenia kierowników polskiój opinii publicznój nie mają 
granic.

Słowa „Dniewnika“ zakrawają albo na idyotyzm, 
albo tóż na jakąś szyderczą ironią, z którą nie bardzo 
do twarzy prześladowcy, przybierającemu się w togę bez­
stronnego sędziego.

„Dniewnik“ nie wie przeto, co robią w Warszawie 
Apnchtiny i Krylowy, co w Wilnie dokazują Kochanów 
i jemu podobne satrapy! — „Dniewnik“ twierdzi, źe na­
rodowości i językowi polskiemu krzywda żadna się nie 
dzieje!

I katolicyzm pod berłem cara ma się, jak dziecię 
na łonie troskliwej matki! Wyznaje go kto chce! — 
z wyjątkiem tych, których nahaje kozackie i kolby soł 
dackiez wstrzymują od bram kościołów katolickich. Prze 
cięż co dopiero czterech Biskupów wróciło z wygnania, 
a na Sybirze w kopalniach księży katolickich zaledwie 
kilkaset — któżby się troszczył o taką drobnostkę! 
Wszystkim katolikom będzie pod berłem cara dobrze 
jak w raju — byle tylko zostali Żylińskimi, Sęczykow- 
skimi, Kopciugiewiczami i Jurgiewiczami — czy można
żądać jeszcze więcój ?! Resztę powie pan Mołczanow_
gdy go zapytamy.

„Dniewnik“ gniewa się na pisma polskie, gdy do 
noszą o czynach pana Hurki, o jego ukazach, i oto co 
czytamy zaraz poniżej:

„Wszyscy pamiętają dotąd hałas, wszczęty przez prasę 
polską zagraniczną z powodu, iż śpiewaczka rosyjska otrzy­
mała pozwolenie wystąpienia w teatrze warszawskim rządo­
wym; należy zauważyć, że zorganizowanie w Warszawie 
rosyjskiego towarzystwa dramatycznego jest uważane za 
gwałt krzyczący wobec narodowości polskiój, w tych dniach 
zaś rzucano gromy z powodu, iż miejscowy jenerał-guber 
nator śm ał porozsyłać zaproszenia rosyjskie na własne 
przyjęcia urzędowe i że pozwala sobie z mieszkańcami 
w kraju urodzonymi rozmawiać w języku rosyjskim. „Z nimi 

woła dziennik polski — królowie rozmawiali w języku 
międzynarodowym“ (francuzkim). Grzeczność jest rzeczą 
piękną, lecz bywa możliwą jedynie względem tych, któ­
rzy odpowiadają na nią również grzecznością: W listach 
naszych używamy prawda „szanowny panie“ i „sługa uni­
żony,“ lecz gdyby ten, do kogo frazesy te są zwrócone, 
wyobrażał sobie, iż w istocie jesteśmy jego sługami i ze- 
chciał nad nami panować, postaralibyśmy się dowieść mu, 
iż pozostajo w błędzie. Cesarze Aleksander i Mikołaj’ 
a nawet i Aleksander II w ciągu lat kilkunastu raczyli 
zwracać się do Polaków nie w języku własnym — i cóż 
ztąd? Czyż kierownicy opinii publicznój polskiój wyrazili 
choćby najmniejsze za to uznanie ? Czy zrozumieli, iż ze 
strony monarchów rosyjskich jest to tylko grzeczność, nie 
zaś obowiązek? Wszakże ani król pruski, ani nawet gło­
wa państwa, przyznającego równouprawnienie języków i na­
rodowości, - cesarz Austro-Węgier, nie rozmawiają ze 
swoimi poddanymi w inny sposób, jak w języku państwo­
wym, niemieckim. Na jakiój więc podstawie i z jakiego 
prawa publicyści polscy zagraniczni więcój żądają od przed­
stawicieli władzy zwierzchniczej w granicach państwa ro­
syjskiego ? Dość już kłamstwa, dość wymachiwań pała­
szami papierowemi i wybuchań gromami teatralnemi! 
Wszelkie te niemilknące skargi na ucisk, te zamachy wy­
zywające i, nieusprawiedliwione niczóm pretensye cz isby już 
było złożyć do archiwum. Posiadały one znaczenie, gdy 
Europa zachodnia nie miała własnych spraw wewnętrznych 
i gdy było dość czasu zajmować się interesami eudzemi, 
gdy nasza samowiodza narodowa była jeszcze zbyt słaba,’ 
gdyśrny zamało się interesowali własnemi sprawami pań- 
stwowemi a zbyt wiele — opinią obcych o nas. Dziś 
Europa zachodnia nie ma czasu na Polskę, zresztą zainte­
resowanie się nią zmalało, wśród nas zaś spotężniało uczu­
cie godności narodowej i państwowój. Każdy człowiek- ------.............. — ro­
zumny w Kosyi pojmuje teraz, iż wobec takiego nastroju 
społeczeństwa polskiego, jaki przypisuje mu prasa polska 
zagraniczna i jaki jest jej dziełem, rząd nasz nie może 
pozwolić w kraju tutejszym ani na instytucye ziemskie, ani 
na samorząd miejski, ani na wpływ społeczeństwa na szkołę, 
ani nawet na sądy przysięgłych.“

Argumeutacya nie lada! Ponieważ obce mocar­
stwa nie mają czasu zajmować się sprawą polską, dla 
tego Moskale mają prawo nas gnieść, prześladować,

odmawiać samorządu miejskiego, instytueyi od dawna 
zroslych z potrzebami kraju, jak np. towarzystw rolni­
czych. kredytowych itp.!

Natomiast dla garstki Rosyan będzie rząd zakła­
da! teatra rosyjskie, sprowadzał śpiewaczki z Moskwy 
i Petersburga! Co za troskliwość i opieka !

Postępowanie pani i pana Hurki uznane zostało 
nietylko przez polską prasę, ale i przez obce dzienni­
karstwo za niewłaściwe i prowokujące. Polacy zniosą 
i ten nowy nacisk — ale działanie czynownictwa i prasy 
w tym kierunku, jakiemu „Dniewnik“ hołduje, mogą 
tylko jeszcze wzmódz niechęć, którą Polacy słusznie 
żywić muszą dla swych ciemiężców.

Polacy liczą tylko na siebie — pracują 
i pracować będą nad utrzymaniem swćj narodowości, 
języka, obyczajów i zwyczajów z tą silną wiarą i ufno­
ścią, źe Bóg im zginąć nie pozwoli, jeśli oni sami 
wytrwale pracować będą, nie tracąc wiary w przy­
szłość.

Szkoły uzupełniające.
Szkoły dla młodzieży w handlach, po warsztatach 

i chodzącćj do szkól niedzielnych zajmują od dawna 
publiczność troskliwą o przyszły los kupca, przemysłow­
ca i gospodarza, a rząd od lat kilkunastu gorliwie także 
zajmuje się po swojemu tą sprawą; ordynacya proce­
derowa i różne rozporządzania ministeryalne, ustanawia­
jące plan nauk i przyrzekające subwencyą w pewnych 
przypadkach tym szkołom, przekonywają nas o tern wy­
mownie. Reskrypt ministeryalny z dnia 14 stycznia 
r. h. znowu zajmuje się szkołami dla terminatorów, 
uczniów handlowych i młodzieży wiejskiój, podając liczbę 
tych szkół na 644 po miastach a 617 po wsiach (to 
są szkoły niedzielne). Do szkół miejskich chodziło po­
dług najnowszej statystyki 58,371 a do wiejskich nie­
dzielnych 10,395 uczniów. Najwięcśj w obwodzie rejen- 
cyjnym poznańskim uzupełniających szkół niedzielnych 
jest w powiecie pleszewskim, po którym następują po­
wiaty obornicki, wrzesiński, śremski, poznański i inne.

W Poznaniu są następujące szkoły uzupełniające:
1) Najstarszą jest szkoła młodzieży kupie­

ckiej, która pierwotnie należała do obydwóch 
narodowości, po odłączeniu się jednak od tego 
towarzystwa młodzieży polskiój, zatrzymała 
szkoła charakter niemiecki. Istnieje ona od 
lat 40. Liczyła w zeszłym roku 90 uczniów.

2) Szkoła Stowarzyszenia kupieckiego, 
założona przed rokiem, obejmowała 27 uczniów, 
charakter jój niemiecki.

3) Uzupełniająca szkoła rzemieślni­
cza, niemiecka, licząca 40 uczniów. Subwen- 
cyi pobiera ta szkoła od miasta 300 marek i 
od rządu 300 marek.

W każdej z powyższych szkół jest stosunkowo 
znaczna liczba katolików i Polaków. Zakłady te mają 
zakres germanizaeyjny, nie uczą bowiem wcale po pol­
sku, przez co wielką wyrządzają krzywdę przyszłym 
kupcom i przemysłowcom. Młodzież, póki w teore- 
tycznem obraca się kole, nie czuje jeszcze tój krzywdy, 
ale gdy wystąpi do życia praktycznego, wtedyto widzi 
dopiero, jak dotkliwym dla niej brak języka polskiego, 
za pomocą którego mogłaby się listownie lub ustnie 
porozumieć z interesentami. Dziwną rzeczywiście jest 
rzeczą, czemu polscy uczniowie w tych zakładach nauki 
szukają, skoro wiedzą, źe ich tam nie uczą ojczystego 
języka. Taki młodzieniec nie ma potem ani wyobra­
żenia o formie, w jakiej się listownie może wdać w ko­
respondencją z odbiorcą Polakiem. Szuka więc rady 
i pomocy po za handlem, co nie tylko jest połączone z 
kosztami, ale nawet naraża na komunikowanie rzeczy, 
które ostrożność i dyskrecya kupiecka u siebie zatrzy­
mać nakazuje. Izraelscy kupcy wolą zawsze subjekta, 
znającego oba języki, aniżeli tylko jeden niemiecki. Po­
lityka, która w ostatnich latach tak stanowczo wciska 
się do szkoły, nie powinna przeważać w zakładach, 
mających kształcić ludzi do zawodu praktycznego, w 
zakładach nie zależnych od rządu. Interes publiczny 
powinien tutaj górować nad wszelkim prądem poli­
tycznym. Szkoła nie powinna utrudniać samowolnie 
młodzieży środków zarobkowania!

Oprócz powyższych zakładów założono tu w pierwszych 
dniach kwietnia r. b. szkołę uzupełniającą dla dziewcząt. 
Na początek zgłosiło się 40 uczennic. W tym zakła­
dzie, popieranym przez władze miejskie, nie uwzglę­
dniono także języka polskiego.

Mamy w Poznaniu jeszcze następujące zakłady 
naukowe dla młodzieży dorastającój.

1) Szkołę handlową młodzieży kupie­
cki ój, założoną w r. 1873, która w ubiegłym 
roku szkólnym w dwóch oddziałach obejmowała 
44 uczniów.

2) Szkołę wieczorną dla terminatorów, 
założoną przez „Towarzystwo Przemysłowe“.
W szkole tej, mającój dwa oddziały, było 32 
uczniów, a w szkole niedzielnój także mniej 
więcój taka sama liczba.

Podaliśmy przed świętami wielkanocnemi sprawo­
zdanie z publicznych popisów w obydwóch tych zakła­
dach. Rezultat ich był zadawalający pod każdym wzglę­
dem. Nowy rok szkolny, tak w szkole han- 
dlowój, jako tóż w szkole terminatorskiej, 
rozpoczyna się w przyszłym tygodniu. 
Zwracamy uwagę rodziców i opiekunów 
na to, zalecając gorąco, aby pozwolili 
młodzieży korzystać z nauki, bez którój dziś 
ani kupiec, ani przemysłowiec obyć się nie może.



'V wszystkich tutejszych szkołach uzupełniających było 
w r. zeszłym 233 uczniów, a między tymi przeszło po­
łowa Polaków. Jestto prawda, piękny stósunek, ale jak 
małą ta ogólna liczba wszystkich uczniów w stosunku 
do młodzieży będącej w tutejszych handlach i warszta­
tach! Jak nienormalnym jest stósunek chociaż przeszło 
100 polskich młodzieńców w obec tylu potrzebujących 
koniecznie nauki! To tóż spodziewamy się, że z przy­
szłym rokiem szkólnym znacznie pomnoży się liczba 
młodzieży naszćj, odwiedzającej tutejsze szkoły uzupeł­
niające !

Należy się jeszcze wymienić „Kurs handlowy“ 
pana profesora Szafarkiewicza. Kilkaset młodzieży 
(samych panien 200) zawdzięcza temu zakładowi teore­
tyczne wykształcenie kupieckie. Dobrze nam się przeto 
ten zakład przysłużył, pamiętając nie tylko o faehowćj 
teoryi potrzebnej kupcowi, ale nadto o wykładzie w oby­
dwóch językach krajowych. Nowy kurs rozpoczyna się 
21 kwietnia r. b. Ogólne uznanie zyskał w opinii pu­
blicznej zakład p. prof. Szafarkiewicza, który rzetelnie 
polecić można rodzicom i opiekunom, którym powierzona 
troska nad wykształceniem młodzieży żeńskiej i męz- 
kiej. — Przy tej sposobności donosimy, że „wyższy 
kurs żeński“, w którym udzielać się będzie elemen­
tów nauki hygieny i estetyki z uwzględnia­
ni e m o b o w ią z k ó w przyszłej samodzielnej 
gospodyni domu, już w lipcu r. b. się rozpocznie. 
P. prof. Szafarkiewicz z wielką starannością przygoto­
wuje prace przedwstępne, w których pozyskanie sił 
naukowych główną gra rolę, o co też przedewszystkiem 
chodzi p. profesorowi. Rozkład nauk, który już wygoto­
wany, a który obejmuje także elementa fizyki i chemii, 
o ile one wchodzą w życie gospodarskie, bardzo szczę­
śliwie ułożony.

KOBESPOJłDKNGirE KffBTEBâ P0ZMSÜKS3.
Kraków, 17 kwietnia.

(Święcone. — S. p. M. Sadowski. — Współczucia.)

(□) Zawsze solennie obchodzone w Krakowie świę­
cone odznaczało się i w tym roku wielkiem ożywieniem 
towarzyskiego życia, miało jednak odmienny nieco cha­
rakter. W dawniejszych czasach zgromadzał dom Po­
tockich pod Baranami w pierwsze święto całe nieomal 
miasto na święcone. Od czasu, jak dom ten okryły dwie 
wielkie żałoby, obchód święconego schronił się więcćj 
w obręby rodzinnego życia i w koła bliższych zna­
jomych.

Większe zgromadzenia zbierały się jeszcze w osta­
tnich latach u delegata namiestnictwa hr. Badeniego, 
ale temu w roku obecnym wypadło wyjechać na święta 
tak, że tylko w kilku domach święcone przekraczało 
ścisły zakres rodzinny. Bawiono się jednak dobrze, a 
w domu p. Pawła Popiela odżyła i w tym roku dawna 
tradycya hucznych zgromadzeń przez liczne odwiedziny 
przyjaciół, którzy pospieszyli bez zaprosin z powinszo- 
waniami świąt wesołych.

Nie zapomniano i o ubogiej braci. Przełożony zgro­
madzenia Misyonarzy na Kleparzu, O. Soubiel, urządził 
święcone na 400 ubogich, a komitet Towarzystwa św. 
Józefa urządził w drugie święto wielkanocne w gospodzie 
rzemieślniczej święcone dla członków Stowarzyszenia. — 
Ładne były przemówienia na tern towarzyskiem zgro­
madzeniu, w których młodzi bracia odzywali się z wdzię­
cznością i uznaniem dla starszych, a starsi z zachętą, 
aby odświeżyć dawne tradycye, gdzie senatorowie zasia­
dali w bractwach z rzemieślnikami, odwiedzając wspól­
nie ubogieh i więźniów. Na łączność taką spełniano 
toasty.

W drugie święto wielkanocne podejmował u siebie 
ks. Biskup krakowski członków kapituły i liczne ducho­
wieństwo z całej dyecezyi.

Minister skarbu Dunajewski bawił przez święta w 
Krakowie, ale spędził je w ścisłem gronie rodzinnem. 
Przybył on tu, aby się pocieszyć po świeżo doznanym 
ciosie i spocząć nieco po pracy, do której znów w środę 
zrana pospieszył.

W trzecie święto wypadło nam dopełnić smutnego 
obowiązku. Odprowadziliśmy do grobu familijnego na 
cmentarzu krakowskim zwłoki ś.p. Michała Sadowskiego, 
światłego i zacnego obywatela i znanego w szerokich ko­
łach polskich z zalet swych towarzyskich.

Jak inne uniwersytety europejskie, tak i nasz Ja­
gielloński wysłał na uroczysty obchód trzechsetniej 
rocznicy założenia wszechnicy edinburgskiój swego dele­
gata, w osobie profesora Maurycego Straszewskiego, zię­
cia pomienionego co tylko ś. p. Michała Sadowskiego, 
który opuszczając, celem dopełnienia włożonego nań obo­

wiązku, schorzałego teścia, pożegnał się z nim, wyje­
żdżając, po raz ostatni.

Zresztą, jak wszędzie, tak i u nas zapanowała na 
czas świąt zupełna cisza w życiu publicznem; bierzemy 
tylko żywy udział w boleściach, jakie Bóg zsyła na ar- 
ehidyecezyą Waszę i podzielamy z Wami przykre uczu­
cie niepewności, co dalsza przyszłość przyniesie.

Równie bolesne uczucia wzbudzają w nas wiado­
mości nadchodzące o coraz bardziej wzrastającym ucisku 
narodowości naszej w Królestwie Polskiem.

Berlin, 18 kwietnia. 
(Sojusz ks. Bismarcka z narodowcami.)

Stronnictwo narodowo-liberalne jest w dziesiątem 
niebie, odkąd ks. Bismarck zaszczycił Miguela zapro­
szeniem, a pólurzędowcy heideberskiemu programowi 
udzielili swego placet, a zebraniu w Neustadt swego 
błogosławieństwa. Zaszła rzeczywiście zmiana i u rządu 
i w obozie narodowców.

Chwila, w której ta zmiana tak nagle się spełniła, 
wyjaśnia nam obustronne jej powody. Otóż widocznie 
f n z y a secesyonistów i postępowców wpłynęła stanowczo 
na stosunki zachodzące między kanclerzem i narodow­
cami. Ks. Bismarck na tę fuzyą odpowiedział publiczną 
pochwałą swego osobistego i politycznego przyjaciela 
Bennigsena i tak podał rękę do zgody rozgniewanym 
swym dawniejszym aliantom. Wiedziałźe poprzednio, 
że się od niej nie uchylą? Książę jest ostrożny. Za­
pewne więc poprzednio starał się przekonać, czy mu 
się zamysł powiedzie i potem dopiero wysiał zaprosze­
nie do Miąuela. Ale czemuż uczynił krok pierwszy ? 
Bo to było koniecznością. Po fuzyi stanowiły prawicę 
zwarte szeregi konserwatystów, lewicę zjednoczeni wol- 
nomyślni, środek rozstrzygające centrum i jego depen­
denci. Wszakże wiadomo, jak mało łaski ma w oczach 
kanclerza centrum. Łatwo przecież pojąć, jak mu 
niemiłą pomoc stronnictwa, na które kiedyś chciał 
zwalić odpowiedzialność za zamach Kullmana. Prócz 
tego widzi to książę jak na dłoni, że nie może równo­
cześnie opierać się na centrum, a przytćm główne 
jego żądania wytrwale i stanowczo zwalczać. Kan­
clerz nie myśli nigdy cofnąć praw majowych. O tern 
ani marzyć nie należy. Dopóki ks. Bismarck jest u 
steru, nie zrzeeze się programu polityki Falkowej. cho­
ciażby i drogę do celu prowadzącą miał raz i drugi 
zmienić. Po odpowiedzi Gosslera na wniosek Reichen- 
spergera, po dwukrotnćra „nigdy“ ministra oświaty w 
sprawie powrotu Arcybiskupów, po odmówieniu blisko 
200 dyspens nadzieja zmiany usposobienia w rządzie 
sterowanym przez ks. Bismarcka na niejaki czas przy­
najmniej redukuje się do zera. Gdy równocześnie z po­
łączeniem się lewicy liberalnej centrum przy sposobno­
ści dwóch wniosków Windthorsta jasno wypowiedziało, 
że nie myśli więcej poprzestawać na odłamkach i okru­
szynach, wtedy nastała dla rządu chwila krytyczna, 
stanął na rozstajnej drodze. Z postępowcami n i e 
mógł się łączyć, boby to znaczyło powrót do polity­
ki manchesterskiej, i wyparcie się reformy socjalnej ; 
na centrum oprzeć się nie chciał, bo wtedy mu- 
siałby w kościelnćj polityce jakośkolwiek uwzględnić jego 
wymagania. Na rozdrożu stojąc, nie mógł rząd wstąpić na 
wolnomyślną drogę do Canossy, k o ś ci e ln o-p op­
tyczna nie była mu do smaku, obrał przeto narodowo- 
liberalną. Ks.Bismarck podając dłoń narodowcom, z 
trojga „złego“ wybiera, co mu się zdaje najmniejszem. 
Zna narodowców na wskroś i wie, że z nimi można się 
potargować. Oni także wiedzą, iżby bez pomocy kan­
clerza przy następnych wyborach z kretesem przepadli. 
I oni przeto mają przed sobą dylemma: albo zniknąć z 
widowni, albo nawróeić się do polityki rządowćj. Cóż 
za dziw, że wybierają drugie? Tak więc łatwo sobie 
wytłórnaczyć procedurę obu stron. Ale jaki będzie 
skutek zobopólnój umowy? Spodziewaćby się należało, 
że odtąd zachowawcze podpory rządu i narodowo-libe- 
ralni pokutnicy w wyborach pójdą ręka w rękę, by 
odnosić zwycięstwo za zwycięstwem. Gdzież tam? Nie 
ma mowy o konserwatystach; w wyborach zawsze kan­
dydat narodowo-liberalny ma mieć pierwszeństwo przed 
zachowawczym. Skrajni zwłaszcza konserwatyści, jak 
Hammerstein, StOcker, Wagner są im ościeniem w 
gardle. Narodowo-liberalni południowcy zarzekli się, że 
w sprawach kościelnych, cechowych i ordynaeyi proce­
derowej pójdą raczćj z lewicą, niż z prawicą. Czegóż 
więc bajka uczy? Oto, że tak różnorodnych żywiołów 
zespolić nie można. Wpierw’ trzebaby zamiast konser­
watystów wybierać samych wolno-zachowawczych depu­
towanych, gdyby narodowcy znowu rząd skutecznie wspie­
rać mieli.

Wiedeń, 17 kwietnia.
(Podróż ceaarzowicza na Wsohód. — Asritacye za zniesieniem 1 

statutu targowego. — Varia.)

(^) Arcyksiąźę R u d o 1 f i arcyksiężna Stefa- 
n i a wczoraj o godz. 5 po południu według programu 
przybrli do Warny, gdzie ich przywitali wysłańcy suł­
tana Sewer pasza i Ibrabim bej. O godz. 8 wieczorem 
arcyksiąźęca para na parowcu „Miramare“ wyjechała 
z Warny do Ćarogrodn. Dotychczasowa podróż odby­
wała się w najściślejszym incognito. Telegraf urzędowy 
odznacza się nadzwyczajną wstrzemięźliwością a także 
dzienniki nie ogłaszają dotąd obszernych, jakich się spo­
dziewano, sprawozdań telegraficznych. Opisy tćj cieka­
wej i romantyeznćj podróży pary areyksiąźęcćj roz- 
poczną się pewnie dopiero od przybycia do Ćarogrodn, 
co miało nastąp:ć dziś rano, gdy się zaczną urzędowe 
uroczystości na cześć dostojnych gości.

Tutejsza rada miejska zamierza podobno domagać 
się od rządu zniesienia owego statutu targowego, 
który stał się przyczyną „wojny o woły.“ Minister ról- 
nictwa powinien czćmprędzśj uczynić zadość temu ży­
czenia, bo istotnie nie ma innego sposobu ochronienia 
Wiednia przed klęską, jaką zagraża otwarcie targu I 
w Preszburgn, co ma nastąpić 21 kwietnia. Natomiast I 
kilku najbogatszych rzeźników tutejszych domaga się 
podobno, aby zakazano wywozu bydła do Niemiec 
i Szwajcaryi. Do takich to ostateczności dochodzi się, 
chcąc „regulować“ stósunki, które z natury rzeczy re­
gulują się same i do których rząd nie powinien się 
mieszać. Zresztą nawet zakaz wywozu bydła do Nie­
miec i Szwajcaryi nie sparaliżowałby jeszcze na pewno 
skutku otwarcia targu preszburskiego. Trzebaby w dal­
szej konsekwencyi nakazać jeszcze właścicielom bydła 
w Galicji. Czechach, Tyrolu itd„ aby pod groźbą kary 
co tydzień przysyłali tyle a tyle sztuk do Wiednia i to 
na ręce banku depozytowego, czyli tak zwanćj „kasy 
mięsnćj,“ a ponieważ dostawcy cislitawscy korzystając 
z okoliczności, że bydło węgierskie nie przybywa wprost 
do Wiednia i że więc usunięta konkureneya, przeto 
trzebaby jeszcze, aby rząd oznaczył ceny bydła. 
Do takich to ostateczności dochodzi się na drodze fa­
natyzmu protekcyjnego ! Pominąwszy praktyczne, do­
tkliwe następstwa owéj ustawy targowći, cała sprawa ta 
ma ogromną doniosłość zasadniczą, wykazując szkodli­
wość i niebezoieczeństwo owći niemieckiej manii 
— bo w Anglii, Francyi i Włoszech nie istnieje ona — 
przenoszenia władzy państwowej, absolutyzmu 
państwowego na wszystkie stósunki społeczne, han­
dlowe — jako tćż naturalnie i na kościelne i na­
rodowe !

W przyszłym tygodnia wykonanym zostanie wyrok 
na Hugonie Schenku i Szlossarku. KarolSchenk 
będzie podobno ułaskawiony.

Jako sprawcę oszustwa w Cieplicach ściga sąd nie­
jakiego Rósslera, technika, który niedawno opuścił 
więzienie.

----------------- u———--------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* W sferach kolejowych krąży pogło­

ska o projekcie budowy nowej kolei żelaznej, mającej 
stanowić odnogę kolei bydgoskiej, od stacyi Kutno na 
Kalisz, do Wieruszowa, gdzie połączona z linią kolei 
pruskiej, stanowiłaby najkrótszą a tćm samem ważną 
arteryą komunikacyjną pomiędzy Wrocławiem a kole­
jami Królestwa Polskiego, prowadzącemi transita. Sta­
rający się o koncesją projektowanej odnogi, złożyli po­
dobno ofertę bardzo korzystną dla skarbu, gdyż kolej 
bydgoska, która od początku istnienia nie rentowała się, 
skutkiem czego skarb musiał dopłacać znaczne sumy, 
stanie się w przyszłości rentowną, przez co uchyli się 
lub przynajmnićj zmniejszy bardzo potrzeba dopłat gwa­
rancyjnych. Czy projekt ten uzyska przyjęcie i za­
twierdzenie, niedaleka przyszłość pokaże.

NIEMCY.
* Berlin, 18 kwietnia. Lista frakcyi par­

lamentu niemieckiego wykazuje następujące 
cyfry: 18 Polaków, 52 konserwatystów (łącznie z hospi- 
tantami ministrem Gosslerem i Puttkamerem), 24 nie- 
mieckićj partyi wolnokonserwatystów, 107 centrum 
(włącznie z 9 hospitantami), 45 narodowców (z dr. Paa- 
sche), 10Ó niemieckiego stronnictwa liberalnego, 9 par­
tyi ludowej, 13 demokratów socyalnych, 15 Alzato- 
Lotaryngów, 13 t. n. dzikich, (między nimi Lenzmann, 
Phillips, Wendt, Loew i Schroeder z Friedberga, Le- 
vetzow, Treitschke, duńczyey Lassen i Johansen) i jeden 
mandat wakujący (za Richtera z Bunzlau-Lüben). Z de­
putowanych niemieckiego stronnictwa postępowego Lenz-

mann, Phillips i Wendt, z stronnictwa wolnego zjedno­
czenia Loew, Schroeder’’z Friedberga iPaasche nie 
przyłączyli się do niemieckićj wolnomyślnćj partyi ; 
Paasche zaś natychmiast przeszedł do narodowców.

— Na rezolucyą katolików nadreńskich, doty­
czącą kościelno-politycznego stanu rzeszy, poręczonego uro­
czyście słowem królewskićm przy okupacji, „Nordd. Allg. 
Ztng.“ szyderczo odpowiedziała. Gazety nadreńskie przy­
taczają obecnie dosłowne brzmienie oświadczeń królew­
skich. do których się powyższa rezolucja odnosi.

Król Fryderyk Wilhelm III powiada w patencie 
okkupacyjnym z miesiąca kwietnia 1815 :

Będziecie słuchali praw sprawiedliwych i łagodnych. 
Waszą religią, to, co dla człowieka jest najświętszego, sza­
nować i w opiece mieć będę. Będę się starał polepszyć 
materyalne położenie jój sług, w celu zachowania godności 
ich urzędu.

Gdy 18 października 1861 ośmiu Biskupów pru­
skich przy koronacji składało królowi Wilhelmo­
wi I swe życzenia, monarcha do Kardynała Geissla, 
Arcybiskupa Kolońskiego, w te odezwał się słowa :

Jest to dla mnie nie małćm zadowolnieniem widzieć 
stósunki katolickiego Kościoła w obrębie mego państwa 
tak dobrze uregulowane na podstawie historyi, prawa i kon- 
stytucyi. Niechże ten Kościół ma nadzieję, żo i nadal we­
dług zasad sprawiedliwości przychylnie nim się opiekować, 
i w wykonywaniu jego świętego posłannictwa wspierać go 

I będę.
Król Wilhelm I po przysiędze dwóch Arcybiskupów, 

Gnieźnieńsko Poznańskiego i Kolońskiego, hr. Ledóchow- 
skiego i dra Pawła Melchersa oświadczył 14 kwietnia 
1866:

Stósunki Kościoła katolickiego w obrębie całego pań­
stwa mojego są w skutek rozwoju historycznego na pod­
stawie prawa i §§ konstytucji w stanie normalnym. Pod 
tarczą przychylnych i sprawiedliwych praw może ten Ko­
ściół działać swobodnie i bez przeszkód. Cieszy mnie to, 
że prawda ta i w uściech widomej głowy waszego Kościoła, 
i w sercach mych wiernych poddanych uznaną została. 
Póki dzierżę w mym ręku berło, konstytucyjnie po­
ręczone prawa Kościoła katolickiego pewną 
mieć będą rękojmię.

Nie będziemy przytaczali §§ konstytncyi, zapewnia- 
I jących katolikom swobody i przynależne im prawa. Do- 
I damy tylko zalecone w d. 8 listopada 1858 minister- 
I stwu zasady postępowania.

Obietnic dotrzymać należy. Jedną z najtrudniejszych 
I i najsubtelniejszych kwestyi jest religijna. Między obu wy- 
I znaniami powinna być jak największa równość. Prawa ka- 
I tolickiego Kościoła są w konstytucji zastrzeżone. Niech 

świat wie, że Prusy wszędzie są gotowe brać prawo w o- 
I piekę.

— Z Monasteru piszą pod datą 17 kwie­
tnia, że Ojciec św. poleconego przez rząd proboszcza dy­
wizji k s. P ar me t’a mianował proboszczem katedral­
nym i że tenże dekret nominacyjny już ma w swym rę­
ku. Tak więc wszystkie kanonikaty prócz jednego, są 

I obsadzone.
Prócz dawnych pięciu, mamy czterech nowych 

kanoników: proboszcza Parmeta i trzech kanoników, tj. 
dr. Pergera, van de Loo i hr. Galen. Dziekan kate­
dralny Cramer na pewne zostanie sufraganem. Honoro­
we kanonikaty, na które wszyscy kandydaci prócz jedne­
go przez rząd przedstawieni zostaną, jeszcze dotychczas 
wakują, ale i te niezadługo obsadzone będą. Opróżnio­
ne także są dotychczas cztery miejsca profesorów zwy­
czajnych w fakultecie teologicznym akademii, t. j. kate­
dra dogmatyki (wakująca wskutek śmierci profesora Ber- 
lage), historyi kościelnćj, opróżniona przez odejście Cap- 
penberga, exegezy (niedawno opróżniona wskutek śmierci 
profesora Bispinga) i teologii pastoralnej (wakująca wsku­
tek śmierci kanonika Püngla. Exegeza starego testa­
mentu zajęta przez nowo mianowanego profesora Bar- 
denhewera, który atoli dotychczas nie zjechał. Fakultet 
oprócz Bardenhewera liczy teraz jeszcze tylko dwóch 
profesorów zwyczajnych : Schwanego (teologia moralna) 
i Hartmanna (prawo kość.). Oprócz nich mamy tylko 
jednego profesora nadzwyczajnego, Scbaefera, do exegezy 
star. test, i archeologii i dwóch docentów : Fechtrupa 
(hist. kość, i archeologia) i Bautza (dogmatyka i apologe- 
tyka). Jak daleko postąpiły układy względem zapełnie­
nia miejsc wakujących, trudno wiedzieć ; to atoli jest 
rzeczą pewną, że katedrę teologii pastoralnej zajmie je­
den z plebanów monasterskićj dyecezyi, powszechnie po­
ważany i na polu literatury kościelnćj bardzo czynny. 
Co się tyczy dwóch innych miejsc i ich obsadzenia, tru­
dno odgadnąć, kiedy takowe nastąpi.

— Krzyżowa gazeta rozpoczyna seryą 
artykułów o„pruskićjlzbie panów“, jćj zlibera­
lizowaniu i środkach, mogących najskutecznićj temu za-

Filolog polski XYï wiekn.
(Andrzej Patrycy Nidecki. Jego życie i 
dzieła, przedstawił Kaźmierz Morawski. — 
Część I (1522—1572). Wydanie Akademii umiejętności

w Krakowie, 1884,)j

Wiek XVI w Polsce lubo pod politycznym wzglę­
dem mimo zewnętrznćj świetności, wewnętrzną anarchią 
i rozprzężeniem zdradza już niejako zaród przyszłego 
upadku — natomiast w zakresie cywilizacyjnego roz­
woju, nauk i literatury świeci pełnym i niezrównanym 
blaskiem. Dzieje tego wspaniałego odrodzenia nie wy­
stąpiły dotąd przed oczyma naszemi z po za kryjącej 
je mgły wiekowćj, lecz uczyniono już w tśj mierze pię­
kny początek, a tym, co łamał pierwsze lody, był nie­
odżałowany Szujski. „Choć go raziła zmysłowa stroDa 
humanizmu, kochał on się jednak w tych ludziach, po­
dziwiał ich rzutkość fizyczną i umysłową, w nich wi­
dział 1 odsłaniał chwałę narodu.“ Zaledwie wstąpiwszy 
w ten świat tak ponętny i uroczy, czuł z rozpaczą, że 
zbliżająca się nielitośeiwie śmierć nie dozwoli mu go 
odmalować ku pożytkowi nauki i rodaków; dla tego 
w ostatnich dniach życia mówił jeszcze o nim z gorą­
czkowym zapałem, a w jednej ze szczęśliwych chwil 
rzekł do prof. Morawskiego: „Zajmuj się tylko ludźmi 
szesnastego wieku, bo w nich siła i życie.“

Słowa te nie padły na twardą opokę, lecz zakieł­
kowały bujnie na urodzajnej glebie. Młody badacz 
wstąpił w ową zaczarowaną krainę z jasną pochodnią 
nauki i krytyki, a dzięki niezmordowanej pilności i pra­
cy dochodzi już teraz do szacownych i ważnych wyni­
ków. Obok czystej miłości dla samej wiedzy, góruje 
w nim szlachetna myśl obywatelska, że „badania nad 
XV i XVI wiekiem roztoczą przed nami całą bujność 
ówczesnej naszój kultury, całą wielkość naszego narodu

w tych odległych czasach, pomnożą niejako ten kapitał 
żelazny, od przeszłości przekazany, który nam upaść na 
duchu nie pozwala i każę się spodziewać.“

Do rozległego przedmiotu swych studyów przystą­
pił szanowny autor z niepospolitym zasobem wiado­
mości, zdobytych zarówno z rzadkich drukowanych, jak 
rękopiśmiennych źródeł; o czćmkolwiek też mówi, wi­
dać w jego przedstawieniu gruntowną erudycyą, dokła­
dne tło czasu i szeroką podstawę umiejętną. Na żywe 
uznanie zasługuje sam wybór tematu nie tylko dla te­
go, że jako fachowy filolog, jest tutaj pan M. najkom- 
pententniejszym sędzią, lecz nadto ponieważ wybrana 
przezeń postać jest ze wszechmiar wybitną i wyjątkową. 
Podczas gdy imię tylu innych znakomitych pisarzów 
z owéj epoki nie wychodzi po za obręb ojczystego kraju, 
albo w najlepszym razie cieszy się nie zbyt długo­
trwałą po za granicami Polski sławą. — Nidecki zdoby­
wa sobie pierwszorzędne imię w naukowym świecie eu­
ropejskim, pamięć jego zasług i chwały nie przyga­
sła do dnia dzisiejszego, a Polska chlubić się nim 
może jako jedną z najpiękniejszych gwiazd swego fir­
mamentu.

W roku 1565 wydał Nidecki po raz drugi w We­
necji klasyczne i prawdziwie pomnikowe dzieło, Frag­
menta Cycerona, będące nie tylko najznakomitszą pracą 
filologiczną, jaką wydala Polska, lecz nadto zajmujące 
wybitne stanowisko w powszechnej naszej literaturze. 
Publikacya ta dowodzi zarówno olbrzymiej erudyeyi, 
jak niesłychanej bystrości i wielkiego zmysłu kryty­
cznego. Wywody wielkiego filologa, jak go trafnie na­
zwano, są tak jasne i szczęśliwe, że prof. Morawski 
nie waha się porównywać ich z argumentacyami sła­
wnego Bentleya. Dokonane przezeń poprawki w te­
kstach Cycerona doczekały się nadzwyczajnego uznania, 
albowiem „wytrzymawszy próbę kilku wieków, w najno­
wszych edycjach poczesne zajmują miejsce.“

Próby i wątpliwości swoje przy rekonstruowaniu 
zepsutych tekstów opisał sam w żartobliwym Terencyn- 
8zowskim dyalogu pomiędzy sobą a niewolnikiem Getą,

który w końcu uchyla stanowczo wszystkie konjektury. 
„Ten Geta powinienby często się pojawiać w pracowni 
filologów, bujających zbyt samowolnie po manowcach 
krytyki. Sumienność i trwoźliwość Nideckiego za wzór 
tu służyć może; sprawiła ona, że tyle zmian, poczy­
nionych przez niego w dziełach klasyków, ogólne pozy­
skało uznanie.“ Współczesny Anglik, profesor w Ingol- 
stadzie, Turner, z pewną, humanistom właściwą emfazą 
zwie konjektury uczonego Polaka wyroczniami i woła: 
„Apollo es, non conjectator.“ Nawet w no­
wszych czasach Niemcy, nie bardzo, jak wiemy, skorzy 
do wynoszenia obcych, zwłaszcza polskich zasług, nie 
szczędzili mu uznania. I tak słynny wydawca Cyce­
rona, Karol Halm, w rozprawie o Fragmentach (1862) 
dzisiejszych wydawców tychże, czerpiących po najwię- 
kszćj części z drogiej ręki, odsyła do doskonałej jego 
zdaniem edycyi z roku 1565, którą wygotował „der 
gelehrte Pole, Andreas Patrieius, dessen reichhaltigen 
Commentar kein neuerer Bearbeiter gekannt zu haben 
scheint.“

Przy tak wyjątkowych zdolnościach trudno przewidzieć, 
jak wielki przełom byłby sprowadził Nidecki w dziedzi­
nie filologii, gdyby go od umiłowanych studyów nie 
były oderwały inne zajęcia, a mianowicie długoletnie 
a wielce uciążliwe i wyczerpujące siły, stanowisko se­
kretarza króla Zygmunta Augusta. Podziwiano na dwo­
rze i za granicą jego niezrównaną łaciną pisane listy 
i akta — król, dla którego był niezbędny, przypuszczał 
go do udziału w największych tajemnicach i tak się 
poddawał jego wpływowi, że rozdrażniony Hozyusz po­
wiedział : „Nidecki królestwo jakieś na dworze sobie 
przywłaszczać się zdaje“ — lecz absorbujące to zajęcie 
było dlań arcyniewdzięczne, albowiem pełnił je przez 
dziesięć lat — bezpłatnie.

Odbijając się za to, jako ksiądz, lubo wyższe świę­
cenia kapłańskie odebrał bardzo późno — zdobywał 
sobie jak mógł jednę tłustą prebendę za drugą, a mimo 
całej wyższości umysłowej, nie wahał się przymawiać 
natrętnie o smaczne kąski. Jest to podobno największa

z nielicznych wad uczonego kanonika kruświękiego, 
którą o tyle pobłażliwiej oceniać wypada, że podobne 
łakomstwo było wtedy powszechnem, a zaprzyjaźniony 
z nim Piotr Myszkowski, zostawiając spadkobiercom 
prócz obszernych włości ośm milionów złotych, rzucił 
tą ogromną spuścizną podwaliny pod potężne margrab- 
stwo. W liście do Kromera pisze Nidecki: „Zaiste, 
powinieneś się starać na przyszłość, aby listy twe, ile­
kroć do mnie piszesz, nie tyle lampą, jak raczćj złotem, 
srebrem i tym podobnemi rzeczami zalatywały.“ Była 
to przymówka o tyle ze strony sekretarza królewskiego 
uzasadniona, że zabiegom jego wiele zawdzięczał Biskup 
warmiński. Gdy go zaś ten, nagabywany przezeń, do 
nagrody w niebie odsyłał, otrzymał następną szyderczą 
odpowiedź: „Co do mnie, to ja, Kromerze, z pewną 
natarczywością ku niebu się wznoszę, bo przez cały ros 
poprzedni z kancelaryi nic, z łaski królewskiej nic nie 
otrzymałem. Będzieli jeszcze jeden taki roczek, to ani 
skrzydeł do tćj wyprawy nie będę potrzebował!“

W końcu powiedzmy, że korekta książki nie jest 
zbyt staranną; szczególnićj razi pewien nader czę­
sty błąd drukarski, a mianowicie forma nijaka arty­
kułu pewnego t e, zamiast t o. Język szanownego pro­
fesora celuje giętkością i miłą prostotą; ^bardzo 
nieliczne są w nim uchybienia, jak np. na str. 55 „do­
pełniano je (zam. ich, tj. studyów), lub miał zro­
bioną (zam. ustaloną, str. 148) sławę.“ Natomiast 
uderzyło ńas powtarzane systematycznie mylne używa­
nie zaimka osobistego „mu,“ zamiast „sobie,“ >is^L 
zam. „jego“ i odwrotnie (str. 81, 116, 124—25, U/» 
150). Wyliczamy te szczegóły jedynie dla tego, ze 
pragnęlibyśmy, aby wybornej treści odpowiadała równie 
wzorowa forma.

Nie potrzeba zapewne dodawać, że z żywą nie­
cierpliwością oczekujemy drugiej części tćj cennej ino 
nografii.



radzić. Powody tego pojawu widzi 1) w zmianach za­
szłych w roku 1866, 2) we wzroście miast i ich licze­
bnie coraz większej reprezentacji w Izbie panów, 3) w 
wadliwój organizacji tego ciała, której skutkiem wiele 
głosów dziedzicznych częściowo lub stale przy głosowa­
niu ginie.

— Sprawozdanie komisvi obrachun- 
kowój dochodow i wydatków z r. 1882/83 głosi, ie z 
r. 1880/81 pozostała nadwyżka 29 milionów marek, któ- 
Til była nie zużytkowana częścią zaciągniętej pożyczki. 
To samo zaszło, w r. 1881/82. Komisya jest tego zda- 
nią, ze służy jej prawo wdania się w tę sprawę tak w 
razie użycia pożyczki bez dostatecznego powodu, jak w 
razie, przeciwnym. Komisya nie żąda także bliższego 
wyjaśnienia od rządu co do rozdziału pożyczki od dnia 
1 maja 1880 r.

Narodowcy zachodnich prowincji 
Die chcą, jak ..Koln. Ztg.“ powiada, pospołu zpp. Ham- 
mersteinem, StOckerem i profesorem Wagnerem żądać 
od Prus, by Papież w państwie pruskiem rządził i roz­
kazywał. Narodowcy w wyborach zawsze opór stawiać 
będą rządom szlacheckim, księżym i wszelkim ekstra­
wagancjom w sprawach ekonomicznych, jako tćż wal­
czyć przeciw skrajnym żywiołom partyi wolnomyślnśj. 
Gdyby przywództwo frakcyi konserwatywnych miało się 
kiedyś dostać w ręce mężów więcój względami rozsądnój 
polityki, a nie gorączką namiętności się kierujących, 
wtedyby można inne względem nich zająć stanowisko. 
Radzca ekonomiczny Grub oświadczył także w Stuttgar- 
dzie, że narodowcy w sprawie ordynacyi procederowej, 
cechowej, kościelno politycznój, jako tśż sprawie szkół 
wyznaniowych oprą się raczój na umiarkowanych 
żywiołach lewicy, aniżeli prawicy.

Jeżeli tak jest rzeczywiście, to „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ długo jeszcze czekać może na „większość rządową“.

— M o na c h i u m, 18 kwietnia Na dzisiejszem 
posiedzeniu kongresu jeograficznego mó­
wił Penck z Monachium wobec księcia Ludwika i księ­
żniczki Teresy o jeograficznych skutkach epoki lodowej, 
Richter z Salzburga o lodowcach pasma gór Wogezów'. 
Na popołudniowóm posiedzeniu pod prezydencyą Richtera 
z Salzburga mówiono o wykonaniu ściennych map szkól- 
nych. Następnie wszczęły się rozprawy o rezolucyi, 
zwracającój uwagę niemieckiego stowarzyszenia misyj­
nego na ważność wykształcenia misjonarzy pod wzglę­
dem etnograficznym, jako też o wystósowaniu prośby do 
towarzystw jeograficznych o wyznaczenie funduszów dla 
fachowowykształconych badaczy w celu umożebnienia 
im dłuższego pobytu wśród ludów w stanie natury zo­
stających,

ROSYA.
* Z Petersburga piszą do „NowójRe 

formy:“
Ogromne kradzieże i nadużycia, popełniane we wszel­

kich gałęziach państwowego zarządu przez niesumiennych 
i zdemoralizowanych urzędników, brak skutecznój kontroli 
z powodu, iż wyżsi dygnitarze patrzą przez palce na nad 
użycia niższych i podwładnych im urzędników, bo dzielą 
się skradzionemi sumami, wszystko to zwróciło uwagę rządu 
na sposoby zaradzenia złomu. Rząd zwątpił w skuteczność 
jakichbądz reform własnej administracyi, chwycono się więc 
myśli wypuszczenia dochodów państwa jeneralnym dzie­
rżawcom, jak to niegdyś we Prancyi istniało. Potężne 
kaucye wielkich instytucyi fiuansowych, któreby wzięły 
w dzierżawę rożne gałęzie państwowych dochodów, mają 
służyć do poprawienia finansów i podniesienia waluty ro- 
syjskićj. Z kas owych instytucyi mają być wypłacane 
pensye wojsku, urzędnikom cywilnym, tudzież wydawane 
sumy na rozmaite roboty publiczne i koszta administracyi 
rozmaitych ministerstw. Projekt ten podobał się podobno 
carowi i ma mieć za sobą widoki powodzenia, ztąd tćż 
panuje ogromne przerażenie w sferach urzędniczych, gdyż 
w razie urzeczywistnienia się tego projektu, setki tysięcy 
urzędników państwowych zostałyby z posad usunięte. Taka 
„reforma“ byłaby niemożebną w żadnóm państwie cywilizo- 
wanóm, a w Rosyi sprawi ogromny chaos i wywoła straszne 
niezadowolenie, lecz w Rosyi wszystko jest możliwem, gdzie 
w zamęcie chaotycznych stosunków chwytają się zazwyczaj 
środków najwsteczniejszych i najfatalniejszych. Kątków nie­
jednokrotnie poddawał rządowi myśl wydzierżawienia docho­
dów państwowych.

— W procesie, jaki się toczył w Char­
kowie o sprzeniewierzenie przy dostawie sucharów dla 
wojska podczas wojny wschodniój, uznał okręgowy sąd 
wojskowy jenerał-porucznika Buschena winnym zaniedby­
wania obowiązków służbowych i dwukrotnego przedsta­
wienia fałszywych obliczeń ze względów osobistych, — 
dalej dymisyonowanego pułkownika Sabę winnym nie- 
dbałości i nadużycia władzy. Radzcę tytularnego Wassi • 
hewa uniewinniono. Ze względu na okoliczności łago­
dzące winę postanowiono Buschena pozbawić urzędu 
'wyjednać u cara zamianę kary na służbową naganę, 
babo skazany został na zamknięcie na odwachu, lecz 
na mocy manifestu koronacyjnego uwolniono go od 
tejże kary.

— Ponieważ osoby, które bez przyzwo- 
eilla władzy otwierają szkoły albo zakłady wycho­

wawcze, podlegają tylko karze pienięźnó) od 5 do 200 
sr., co otwiera drogę do licznych nadużyć — 

płaszcza w prowincjach północno-za- 
bodnich — postanowiono w kołach rządowych na 

® oliczność tę zwrócić uwagę przy będącój obecnie w toku
ewizyi kodeksu karnego.

p — Obiega pogłoska, że tajny radzca 
ewe, dyrektor policji państwowej, zostanie miano- 

au7 towarzyszem ministra sprawiedliwości, a jego
lejsee zajmie jeneralny prokurator Murawiew. 

og ".»Dniewnik Warszawski“ donosi, iż
,.PU^U dragonów, konsystującego w gubernii 

zynskiej, otrzymali zaproszenie na obiad w Ełku 
:e z. Jenerała miejscowego pułku pruskiego. Wywza- 
dfić S^’ drag°n> rosyjscy zamierzają również urzą- 
Wnik yyd W Grajewie dla oficerów pruskich. „Dnie- 
jaźni arsz\i ,w fakcie tym dopatruje objawu przy- 
państwam'JU^C^ °^ecn’e Pom'§dzy dwoma sąsiedniemi

wła§~P°w°du artykułu „rosyjskiego
’^oskowot;-613^2’,6“81516^0“’ Przesłaneg° gaicie 
2'ettiskió’ • 3 Ie<^ornosti“, a traktującego o własności 
lzeczOnv i .^SR^arstwie rolnem w gubernii podolskiej, 
ZazQacza 21enn’'f.’ °pieraj‘ąc się na „Prawit. Wiestniku“, 
8Podar«?f-m Ze- rosyjsey obywatele porzucają rozpoczęte go-

Ti oddają je w obce ręce.
,^zość TioZ-aSjm abywatełe ziemscy Polacy, stanowiący wię- 
* ogóle a-CZy ziemskich w gubernii podolskiej, jak i

i raSL“:,“™: . mocno trzymają się swoich 
jakie p0 ro^a z^y skupowali te nieliczne stosunkowo ziemie, 
lacJ obywałp] nabyte tam zostały przez Rosyan. Po­
godzą Za wcale nie myślą uchodzić z tego kraju, ale 

2 mego ci nieliczni obywatele rosyjsey, któ-

rzy tam osiedli.. Polskiój bwestyi, tój szkodliwój zarazr, (!) 
oa ktorój cierpi nasza ojczyzna, która wprowadza jad we 
wszystkie fonkcye życiowe i grozi jój jeszcze niejednym kło­
potem w przyszłości, jużby teraz nie było wcale (?), gdyby na­
sza narodowa polityka nie ograniczała się na marnych pół­
środkach, lecz była przeprowadzana poważnie i konsekwent­
nie. Gdyby to, co bvło zamierzonem, było wprowadzone w 
wykonanie w tych rozmarach i według tego systemu, jaki 
zalecała zdrowa i wierna sobie samój polityka, znikłaby 
wszelka nierozsądna nadzieja nawet w najszaleńszych gło­
wach. Powrócona do swoich granic narodowość polska, stra­
ciłaby nieprzyjazny swój charakter i kwestya polska byłaby 
załatwioną bez wszelkich wstrząśnięć i pomyślnie tak dla 
samei Rosyi, jak i dla ludności polskiój. Wszelkie matactwa 
polskiój intrygi utraciłyby przedmiot, a ona sama utraciłaby 
giunt, gdyby większość szlachty ziemian w głównych punk­
tach kraju składała się z Rosvan. Potrzeba było nie hur- 
townego wykupienia wszystkich obywatelskich gruntów od 
Polaków; potrzeba tylko było zrusyfikować własność ziem­
ską w kresowych guberniach, a w tój liczbie i w podolskiej. 
Mając to na względzie, był zamiar otworzenia rosyjskim 
ziemianom kredytu rolnego w szerokich rozmiarach, ale 
intryga potrafiła sparaliżować ten środek i asygno- 
wane na ten cel sumy poszły nie na zaszczepienie rosyj- 
skiój własności ziemskiej w kraju zachodnim, ale na zruj­
nowanie rosyjskiej posiadłości ziemskiój w całój pozostałej 
Rosyi.

Połowę tój sumy, dodają potóm „Moskowskija Wie- 
domosti“, sprzeniewierzył późniój Juchancew. — Czemuż 
to już ci Polacy nie winni! ostatecznie więc i Polacy 
winni, że Moskale kradną!

WŁOCHY.
* Rzym, 15 kwietnia. (Obserwatoryum 

fizykalne. — Towarzystwa anti-■ kleryka I- 
ne we Floren e y i. — Reorganizacja mini­
sterstwa. — Wystawa w Turynie.) Ojciec św. 
wyraził w piśmie do Biskupa Aąuili żywe zainteresowa­
nie się w oben starań Biskupa, który w seminaryum 
duehownóm dyecezyi swój urządził obserwatoryum i 
ustanowił dwóch sławnych fizyków docentami przy tóm 
obserwatoryum. Jest to zaszczytem, — j'ak się Ojciec 
św. wyraża — dla Kościoła, jeżeli młodzi duchowni od­
dają się studyom fizykalnym w celu poznania tajemnic 
tój nauki i zużytkowania ich potóm bu nauczaniu i 
oświecaniu bliźnich.

— We Plorencyi utworzyło się Towa­
rzystwo antiklerykalne, którego celem ma być, 
jak program otwarcia wypowiada, poskromienie zuchwa­
łości i wyuzdania klerykałów, których stronnictwo licz- 
niejszóm jest i karniejszóm, niż inne jakiekolwiek stron­
nictwo we Florencyi. Podobna pochwała i to z takich 
ust, powiada „Osservatore Romano,“ powinna byó no­
wym bodźcem dla katolików florenckich.

— Zamierzona r e o r g a n i z a cy a mini­
sterstwa dobrze się da we znaki fiskusowi włoskie­
mu, który nie dawno co uszedł zaledwie przed bankru­
ctwem. Aż dotąd wynosiły słabe wydatki dla 9 mini­
strów i dla równói liczby jeneralnyeh sekretarzy stanu 
315 tysięcy franków; teraz zaś dla 11 ministrów, 12 
podsekretarzy stanu. 5 nowych członków rady skarbo- 
wót i dla personału dwóch nowych ministerstw obliczo­
ny jest wydatek na 1 milion 195 tysięcy franków, 
a zatóm mniój więcój 800 tysięcy fr. przewyźki.

— Rewolucyjny Rzym pośle na wysta­
wę do Turynu przedmioty, mające styczność z epoką 
rewolucyjnych Włoch. Pomiędzy niemi znajduje się 16 
wielkich tomów, obejmujących bibliografią dziejową, po­
lityczna, literacką i wojskową epoki rewolucyjnej ; tak 
samo 2 albumy, mieszczące w sobie 12 tysięcy kart 
wizytowych, przesłanych przez Rzymian posłowi' pie- 
moncbiemu w Rzymie, kiedy 8 paździarniba 1859 r. 
upuszczał stolicę państwa papieskiego.

Dalój : gitarę Mazziniego i kompozycye ¡ego muzy­
kalne, które skomponował w więzieniu w Savonie.

Również figurować tam będzie teka „ministra“ 
Livio Mariani, będącego jednym z tryumwirów rzeczy- 
pospolitój rzymskiej od r. 1848—49,“ na tece tój iest 
napis: „Me nemo ministro fur erit.“ Tymczasem „Voce 
de la verita“ dowodzi, że ten właśnie minister rewolu­
cyjny we własnej swój osobie największym był złodzie­
jem. Za czasów panowania jego w Rzymie, ani publi­
czna, ani prywatna własnośó nie była pewną, rabowano 
kościoły, topiono dzwony, obywatelom zabierano srebra 
domowe, a kiedy Francuzi w r. 1849 wkroczyli do 
Rzymu, posądzano publicznie Marianiego, że za gotówkę 
otrzymaną od żydów w Ghetto, sprzedał tymże żydom 
wiele tysięcy bonów skarbowych. Żydzi nie odważyli się 
puścić bonów tych w obieg i znaleziono je tedy pewne­
go dnia porzucone w dziedzińcu ministerstwa skarbu. 
Ten sam bohater rewolucyjny, obwinił o kradzież ksią­
żąt Chigi i Massimo. urzędników papieskiej administra­
cji pocztowój. Mariani był dzierżawcą jednego z książąt 
i zadłużył się u niego w czasie wybuchu rewolucyi na 
znaczną sumę dzierżawną. Otóż to takich złodziei sławią 
Włochy rewolucyjne.

— Obszerną treść Encykliki przeciw 
wolnomularstwu podają pisma katolickie. My za­
czekamy, aż do pojawienia się łacińskiego oryginału.

— Rz ecz p o s poli t a Gu at em al a wśrod- 
kowój Ameryce, przysłała w osobie prezydenta rady 
stanu i marszałka zgromadzenia narodowego p. Anioła 
Maryi Arrojo nadzwyczajnego posła, mającego roko­
wać ze Stolicą św. w sprawach religijnych.

— Z Paryża donoszą, że niebawem 
wyjdzie broszura o wyjeździe Papieża z Rzymu.

— Z Berlina donoszą do „Moniteur de 
Rom e,“ że cesarz i cesarzewicz życzą sobie natychmia­
stowego ukończenia kulturkampfu.

— Tenże „Moniteur“ zamieszcza arty­
kuł (nadesłany z Anglii), w którym zapowiedziana jest 
w niedalekiój przyszłości moźebność zawierania stósun- 
ków dyplomatycznych między Londynem a Stolicą św. 
Autor proponuje, aby dla usunięcia podejrzeń irlandz­
kich, Nuncjusz papiezki w Londynie (Włoch) otrzymał 
sekretarza Irlandczyka.

ANGLIA.
* Londyn, 17 kwietnia. Zamachy dyna­

mitowe dostatecznie jeszcze nie zostały publicznie 
wyjaśnione, albowiem policya zachowuje w tój mierze 
tajemnicę, aby przez zbyt wczesne rozgłoszenie nie 
utrudniać samej sobie śledztwa. Pisma angielskie do­
noszą, że w papierach zabranych w domu Jamesa 
Egaua w Birmingham znaleziono ślad szeroko rozgałę­
zionego spisku, mającego styczność z zagranicą, przede- 
wszystkióm z Ameryką i Francyą. Ze Fenianie strwo­
żyli się zabraniem papierów u Egana, wykazuje się 
ztąd. iż wiele osób pochwycono takich, które tajemnie 
starały się dostać do domu Egana. Nie wiadomo, czy 
uwięziony w Londynie, a do Irlandyi transportowany

Feuiańczyk Fitzgerald wspólnie działał z Dalym i Ega- 
nem. Fitzgerald zdaje się należeć do innój kategoryi 
anarchistów. Policya ma dowody w ręku, że Dały jest 
Amerykaninem i że utrzymywał związki z wielu zna­
nymi członkami dynamitardów. Stronnicy dynamitowi 
osiedli w Nowymjorku i Paryżu, zaprzeczają i oświad­
czają przez swych korespondentów w gazetach londyń­
skich, źe Dały nie był emisaryuszem O’ Dovana 
Rossy.

— Unia katolicka i kwestya szkół ele­
mentarnych. W zeszłym tygodniu odbyło się pół­
roczne zebranie członków unii katolickiój, na któróm 
obradowano nad obecnym stanem szkół elementarnych. 
Znany przyrodnik, profesor St. George Miyart, katolik, 
mówił o ważności religii w nauce i wychowaniu i roz­
wijał program dalszego działania unii w tój dziedzinie; 
żądał wniesienia petycyi do parlamentu celem zosta­
wienia szkole charakteru wyznaniowego. Mówca nastę­
pny wykazał faktami, źe dotychczasowe usiłowania ko­
mitetu bardzo skromnym skutkiem zostały uwieńczone. 
Dla tego utworzyło się dobrowolne Towarzystwo szkolne, 
które nie petycjami, tylko czynami działa. Towarzy­
stwo to wydaje broszury broniące praw katolików i stara 
się za pomocą wieców wpływać na opinią publiczną. 
Książę Norfolk, przewodniczący w unii, w mowie swój 
zauważył, że działanie zbyt nagłe nie wpływa korzystnie 
i radził ostrożność w działaniu. Wszystkie mowy ra­
zem wzięte wykazały wielkie zainteresowanie się kwe- 
styą szkół.

— Prasa amerykańska oburza się na 
dzienniki londyńskie, które w nowo odkrytym spisku 
dynamitowym widzą źródła amerykańskie.

TELEGRAMY.
Carogród, 18 kwietnia. Minister robót pu­

blicznych Hassan Felimi pasza mianowany został mini­
strem sprawiedliwości, a wyższy mistrz ceremonii Munir 
Bey mianowany muszirem.

Londyn, 18 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Sirnli, źe policya indyjska obłożyła aresztem wielką 
liczbę proklamacji, które mają pochodzić od Mabdiego.

Petersburg, 18 kwietnia. Hr. Osteu-Sacken 
mianowany został posłem u dworów: bawarskiego i he­
skiego, a baron Fredericks u dworów: badeńskiego 
i wyrtemberskiego.

Czwarty zjazd
lekarzy i przyrodników polskich

w Poznaniu.

W miarę zbliżającego się terminu Zjazdu, rozwija wy­
dział gospodarczy coraz żywszą czynność, a biuro w cią- 
głój pozostaje korespondencyi z lekarzami i przyrodnikami, 
którzy wywiadnją się o sprawy, dotyczące Zjazdu.

Po wysłaniu przeszło 400 zaproszeń osobistych do 
uczonych we wszystkich dzielnicach Polski mieszkających, 
a także i do wielu czeskich, stósownie do udzielonych 
sobie adresów, biuro zaprzestało dalszych wysyłek listów 
wzywających do współudziału w przekonaniu, że cały świat 
naukowy polski dostatecznie powiadomiony, złoży się na 
co go stać, i że każdy lekarz i przyrodnik, któremu sto­
sunki na to pozwolą, poczytywać sobie będzie za rzecz obo­
wiązku, by —- jeżeli już nie odczytem — to przynajmniej 
sarną obecnością przyczynić się do jaK największego udania 
się Zjazdu.

Z odczytami zgłosili się w dalszem następstwie pa­
nowie :

51. Prof. Rydel z Krakowa. — 52. Dr. Mer- 
czyng z Petersburga. — 53. Docent dr. Władysław 
L e s 8 e r z Lipska. — 54. Dr. Chałupczyński z Włocła­
wka. — 55. Dr. X. X. — 56. Dr. Jendl-Sansen- 
hofon (Staremiasto Galicya). — 57. Dr. Łasin ski z 
Wrocławia. — 58. Prof. Szafarkiewicz z Poznania. 
— 59. Dr. Jerzykowski z Poznania 2 odczyty. — 
61. Dr. Rakowski z Inowrocławia. — 62. Dr. Rosiń­
ski z Wronek. — 63. Prof. dr. Jar. Hlava. — 64. 
Prof. Janowsky (trzeci odczyt). — 65. Doc. dr. Cho- 
dounsky. — 66. Dr. Laskiewicz Alfred z Kulpar- 
kowa pod Lwowem. — 67. P. K. Lilpop, apterzarz z 
Warszawy. — 68. Dr. Znatowicz z Warszawy. — 69. 
Dr. J. W. Sawicki z Grajewa. — 70. Dr. Boi. W l- 
cherkiewicz z Poznania.

Poważna liczba 70 odczytów mogłaby się niejednemu 
wydawać zbyt obfitym materyałem dla trzydniowego Zjazdu; 
uwzględniając jednakże dość znaczną ilość sekcyi, które 
wydział gospodarzy przewiduje, można będzie zawsze jeszcze 
dla większego pod względom treści uświetnienia Zjazdu 
ilość odczytów powiększyć. Z tego też to względu uważa 
się wydział zniowolonym, odroczyć dawniej zapowiedziany 
termin do ostatecznego zgłaszania się z 
odczytami aż do 15 maja.

Na Zjeździe samym odczyty dla pojedynczych sekcyi 
umieszczone będą do wygłoszenia porządkiem takim, w 
jakim się prelegenci z odczytami zgłaszali.

Do poprzedniój naszej wiadomości o pracach wydziału 
gospodarczego wkradła. s>ę pomyłka, którą tutaj naprawić 
wypada! Nie pan Henryk Potworowski, lecz dr. Jerzy 
Potworowski- z Wrześui będzie referentem do tematu 
przeznaczonego dla sekcyi przyrodniczo-rolmczej: o nawo­
zach sztucznych.

Prof. Zahalka z Rudnie w Czechach zmienił swój 
dawnićj podany temat na następujący: „Geologickć po- 
meny pyropoyyeh ślerku v ceskćm stredohon“.

Prof. Szokalski mieć będzie odczyt na posiedzeniu 
plenarnćm o Jędrzeju Śuiadeckim.

Dr. Rejchmau zamiast poprzednio zapowiedzianego 
odczytu podaje inny a mianowicie: o „dyspepsia acida“.

Lubo wydział gospodarczy pierwotnie odstąpił od my­
śli urządzenia wystawy przyrodniczo-lekar- 
s ki ej, a to ze względów czysto miejscowych, które urzą­
dzeniu takiój wystawy zbyt znaczne stawiają u nas prze­
szkody, to jednak obecnie w skutek dość licznych, w osta­
tnim zwłaszcza czasie, dochodzących zapytań o wystawę 
i ojawiouych życzeń obesłania takowej, zmienił wydział o 
tyle to postanowienie, że postanowił w skromnych ramach, 
i ile na to jeszcze czas i stósunki tutejsze zezwolą, przy­
gotować stósowne miejsce i uporządkować przedmioty mające 
się nadesłać. Zadanie urządzenia małój wystawy złożył 
wydział w ręce chętnego i biegłego pod tym względem 
członka wydziału gospodarczego, aptekarza p. Szymań­
skiego, Wrocławska ul. 31, do którego też z wszel- 
kiemi, wystawy dotyczącemi sprawami odnosić się wypada. 
Nadmienia się atoli, że właściciele przedmiotów powinni po­
nosić wszelkie koszta przesyłek. Przedmioty, nadające się do 
wystawy, są następującego rodzaju:

1. Okazy prac badawczych ze zakresu nauk przyrodni­
czych, lekarskich i technologii.

2. Wszelkie narzędzia i przyrządy badawcze ze za, 
kresn medycyny i przyrody, a zatóm przyrządy anatomiczne, 
chirurgiczne, okulistyczne, położnicze, semiotyczne, ortope­
dyczne, elektrolekarskie, chemiczne, fizyczne, optyczne, me­
teorologiczne, astronomiczne itd.

3. Przyrządy i materyały, służące do pielęgnowania 
i opatrywania chorych i rannych.

4. Okazy leków surowych, jako też cenniejsze a mniój 
znane wyroby aptekarskie i wody mineralne; środki odwie- 
trzające i odwaniające.

5. Rzadsze okazy flory, fanny, rozmaitych pokładów 
geologicznych, mineralii, okazy dotączące antropologii i etno­
logii, zbiory wyrobów anatomicznych, anatomiczno-patologi- 
cznych. Dalój wyroby przyrodnicze i anatomiczne z ró­
żnych materyałów, przedmioty hyg eniczne i technologiczne, 
jako też okazy drohnowidzowe.

6. Diagramy, kartogramy i mapy, -sztychy, fotografie 
wszelkich przedmiotów odnoszących się do nauk lekarskich 
i przyrodniczych. Tak samo znakomite dzieła polskie, 
przyrodnicze i lekarskie w ostatnich dziesięciu latach wy­
dane, lnb rzadsze jakie antyki.

Wszelkie przesyłki dla wystawy przeznaczone winny 
jak najwcześniój, w każdym razie przed 15 maja, tutaj 
pod adresem p. Szymańskiego nadejść.

Ze względu, iż w roku bieżącym przypada pięć­
dziesięcioletni jubileusz znakomitój działalności 
lekarskiój i literackiój, znanój nietylko w Polsce ale daleko 
po za jój granicami, powszechnie poważanego i zacnego 
nestora okulistów polskich, prof. Szokalskiego, powi­
nien, zdaniem wydziału, IV Zjazd korzystać ze sposobności 
i chociaż skromny złożyć hołd i wyrazić cześć przynależną 
mężowi głębokiój nauki a w pracy niestrudzonemu. To tóż 
wydział stósowne ku tomu czyni kroki. Koledzy z innych 
zaborów, którzyby chcieli się w jakikolwiek sposób przy­
czynić do podniesienia chwil uroczystych, poświęconych pro­
fesorowi Szokalskiemu, zochcą ze zamiarami swojemi zgło­
sić się łaskawie do wydziału, ażeby plany ich, o ile się 
dadzą przeprowadzić, w odpowiednie ujęte być mogły ramy 
programu, który niezadługo rozesłanym 
będzie wszystkim chcącym uczestniczyć 
w zjeździe.

W głównych zarysach przedstawia się program ten 
stósownie do uchwał zapadłych na jednóm z ostatnich po­
siedzeń wydziału gospodarczego w następujący sposób:

1. W sobotę dnia 31 maja tak komisya jak i aka­
demicy przyjmują na kolei gości, a biuro kwaterunkowe 
już w tym dniu rozpocznie swe czynności.

2. W niedzielę 1 czerwca dalsze przyjmowanie gości 
i rozkwaterowanie ich. Wieczorem kosztem wydziału prze­
kąska z herbatą w Bazarze.

3. W poniedziałek rano nabożeństwo w kaplicy kró- 
lewskićj w Tumie o godzinie, która późniój będzie ozna­
czoną. O godz. 12 pierwsze plenarne posiedzenie (w teatrze), 
po zagajeniu go wybór prezesem honorowym dr. Szokal­
skiego, któremu w stósownóm przemówieniu odda się hołd. 
Dalej deputaeye Tow. Przyjaciół i okulistów polskich. 
O ^¡5 obiad w Bazarze, Wieczorem koncert.

4. We wtorek 3 czerwca przed południem i po po­
łudniu prace sekcyjne. O 9-tój wieczorem bal miasta Po­
znania.

5. W środę 4 czerwca przed południem prace sek­
cyjne, o 4 godzinie plenarne posiedzenie, wieczorem teatr.

6. W czwartek 5 czerwca wycieczka do Gniezna i 
Kujaw.

Oczekiwania nasze, dotyczące obniżenia opłaty przewo­
zowej na Zjazd na kolejach pruskich a wypowiedziane 
w przeszłym liście, niestety zawiodły nas. Główne zarządy 
tych kolei odwołując się na jakieś nowe, lecz bliżej w od­
nośnych pismach nie określone rozporządzenie, zwykle w ta­
kich razach udzielanych ułatwień wręcz dla naszego Zjazdu 
odmawiają.

Może nie od rzeczy będzie przy tój sposobności przy­
pomnieć, na co zresztą główna dyrekcya kolei w Berlinie 
przed niedawnym czasem zwróciła nam uwagę, źe przy 
wspólnóm użyciu pociągu przez liczniejsze towarzystwo 
składające się najmniej z 30 osób, koleje państwowe pru­
skie obniżają opłatę przewozową o 50 pet. Dobrzeby więc 
było, ażeby uczestnicy Zjazdu z większych miejsc zbornych 
jak np. z Krakowa, ze Lwowa, Warszawy itd. w większej 
liczbie wspólnie na Zjazd się wybierali, by módz w ten 
przynajmniej sposób korzystać z ustaw zarządów kolejowych.

W końcu nadmieniam dla tych kolegów, którzyby Zja­
zdowi przedstawić zamierzali ciekawszych jakich chorych, 
że tak niżój podpisany w swój klinice ocznej (Sw. Marcin 
nr. 6) jako tóż dr. Osowicki, ordynujący lekarz w szpitalu 
św. Józefa, gotowi są w tym celu chorych takich na czas 
Zjazdu umieścić bezpłatnie.

Jak dawniej tak i tą rażą upraszamy wszystkie re­
dakcje życzliwych pism o powtórzenie powyższych wiado­
mości.

Dr. Ji. WicherJeiewicz, 
przewodniczący

wydziału gospodarczego IV Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich w Poznaniu.

KRONIKA
wisem, flwmata i wailma.

Poznań, sobota dnia 19 kwietnia.
* Doniesienie kościelne. Św. Kongregacya ob­

rządków rozstrzygła dekretem z dnia 3 kwietnia rb., źe 
iOO-na rocznica wprowadzenia majowego nabo­
żeństwa przypada ml rok bieżący. Zaprowadzili to 
nabożeństwo klerycy regularni braci, zajmujących się pie­
lęgnowaniem chorych. W kościołach tych klasztorów od­
prawione będzie w końcu maja uroczyste triduum, które od­
prawiono także być może we wszystkich kościołach tych 
dyecezyi, których Biskupi zażądają pozwolenia od Stolicy 
świętej.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał byłemu radzcy 
legacyjnemu przy cesarsko rosyjskiej ambasadzie w Berlinie, 
obecnie cesarsko rosyjskiemu posłowi w Lisbonie, A r a p o- 
wowi królewski order korony drugiej klasy.

* Sprawa dzieci wdowy Behnkowy została 
ostatecznie po kilkutygodniowem rozpatrywaniu jój po­
myślnie przez sąd opiekuńczy załatwiona. Sąd na­
kazał dyrygentowi szkoły, aby dzieci wdowy Behnkowy 
odebrano z oddziału protestanckiego i przekazano je 
oddziałowi katolickiemu. O ileśmy się dowiedzieli, 
wszystkie wyższe władze sądowe zajęły się tą kwestyą, 
rozbierając dowody stawione przez wdowę na obronę jój 
dzieci. Ta kwestya szczęśliwie więc załatwioną została, 
ale, czyż nie ma podobnych spraw więcej tu w Pozna­
niu i na prowincji? Myślimy, że nie trudno byłoby 
ich więcej wyszukać, znamy jednę podobną, która je-



dnak jeszcze nie jest wyjaśniona o tyle, aby ją pu­
blicznie lub przez instancyą władz przeprowadzać. Nie 
wątpimy, że będzie ich jeszcze więcćj, trudno je atoli 
wydobywać, skoro interesowane wdowy, krewni itp. nie 
zgłaszają się z niemi, nie wiedząc, gdzie szukać pomocy 
w swém utrapieniu. Gdybyśmy mieli już „Towarzy­
stwo obrony prawnćj,** toby pokrzywdzeni w swych 
prawach i wiedzieli, dokąd się udać po radę i pomoc. 
Jakże więc potrzebną jest taka instytucya, któraby 
i władzom powinna być na rękę, bo przecież przyczy­
niałaby się do wymiaru sprawiedliwości, którćjby pe­
tenci w drodze legalnćj poszukiwali.

* Na budowę sali dla Ochronki Towarzystwa dam­
skiego św. Wincentego. Z przeniesienia 35 marek 60 fen. 
Dziś nadesłał K. Liszkowski 30 marek. Razem 65 marek 
60 fen.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 48 
marek 85 fen. Dziś otrzymaliśmy z Ostrowa 50 fen. z do­
piskiem : „Daję złoty, za pierwszy zaloty“. Razem 49 
marek 35 fen., które kasie Spółki teatralnój przesyłamy.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
31 marek 70 fen. Dziś nadesłano z Ostrowa 50 fen. z do­
piskiem : „z powodu długo szukanój, wreszcie znalezionej 
i pięknie śpiewanój piosenki w Dakowach“. Razem 32 m. 
20 fen.

* Na rzecz Towarzystwa Pomocy Naukowój Imienia 
Karola Marcinkowskiego otrzymaliśmy z Ostrowa z do­
piskiem : „Za nader przyjemne od niepamiętnych czasów 
przeżyte święta w powiecie bukowskim“ 50 fen., które kasie 
tegoż Towarzystwa odesłaliśmy.

* Ze szkoły. Czytamy w „Orędowniku“: „Pan Jan 
Re lipiński, kowal pracujcy w fabryce p. Cegielskiego, 
mieszkający na Rybakach pod Nr. 11, rodem z Wildy, Po­
lak i katolik, posyła do szkoły na Półwiejskiój ulicy trzy 
dziewczęta : Agnieszkę w 12, Jadwigę w 11 i Helenę w 10 
wieku życia. Nagle w listopadzie r. z. dwie starsze córe­
czki wracają z szkoły rycblój jak się należało i powiadają 
matce, że na naukę polskiego czytania i pisa­
nia nie wolno im chodzić. Matka posłał da napo- 
wrót dziewczęta, ale kazano im znowu wyjść z klasy do 
sieni; napisała tedy jak umiała, jeszcze tego samego tygo­
dnia, żeby się córki uczyły czytać i pisać po polsku, jak 
dotąd. Ale to nie nie skutkowało. Zwolna pozabierano 
wszystkie trzy dziewczęta z polskiego do niemieckiego od­
działu i zaczęto je uczyć religi po niemiecku. Przed świę­
tami Bożego Narodzenia zakazano i trzeciemu dziewczęciu, 
Helence, chodzić na naukę polskiego języka. Z nowym Ro­
kiem tak się wszystko ułożyło, że odtąd wszystkie trzy 
dziewczęta uczą się religii po niemiecku, —a ża­
dna nie uczy się ani czytać ani pisać po pol­
sku. Pan Rempiński kazał sobie napisać list do rektora 
szkoły, zapytując: na mocy jakiego prawa szkoła wyklucza 
dzieci jego zDauki polskiego języka, kiedy tyle innych dzieci 
nie tylko polskich, ale niemieckich nawet, uczy się polskiego 
czytania i pisania ? — i prosząc, aby dzieci jego były na- 
powrót na naukę języka polskiego przyjęte. Pan rektor ka­
zał ojca do siebie przywołać, wypytywał go się, kto mu ten 
list napisał, z czego p. Rempiński nie robił przed nim ża­
dnej tajemnicy, bo każdy broni swego prawa jak może ; 
w końcu oświadczył mu p. rektor, że działa podług wyższego 
rozkazu, j aki odebrał, i tylko wtedy uczyni żądaniu ojca 
zadość, jeżeli od p. burmistrza przyniesie pozwolenie na to, 
żeby się jego dzieci uczyły religii po polsku i także pol­
skiego czytania i pisania, P. Rempński udał się osobiście 
w pierwszej połowie marca do p. burmistrza na ratusz, 
przedłożył swoję sprawę i odebrał następującą odpowiedź:

Poznań, 14 marca 1884. • 
Na wniosek z 13 bm. odpowiada się niniejszćm, że

dzieci Pana za wykładem polskim postępować nie mogą
(dass Ihre Kinder dem polnischen Unterrichte nicht fol­
gen können). (Podpis.)

Owo wyrażenie, że dzieci za polskim wykładem postę­
pować nie mogą, można dwojako tłómaczyć; raz, że im nie 
wolno uczyć się religii po po polsku, drugi raz, że nie ro­
zumiałyby polskiego wykładu, gdyby je po polsku religii 
uczono. Pan Rempiński i tóm się nie zraził i w tych dniach, 
gdy się nauka w szkołach rozpoczęła, napisał zażalenie do 
rejencyi, żądając, żeby dzi ci jego uczono religii po polsku
1 także polskiego czytania i pisania. Sądząc po gorliwości 
p. Rempińskiego, można się spodziewać, że wrazie potrzeby 
przejdzie wszystkie instancye, by szukać dla siebie sprawie­
dliwości. — Czy ją znajdzie to rzecz inna.“

* Nauka w szkole wieczornej Tow. Przemysłowego 
w Poznaniu rozpocznie się we wtorek dnia 22 kwietnia rb. 
Przyjmowanie nowych uczniów w poniedziałek dnia 2lgo 
kwietnia o godz. 8 wieczorem w lokalu szkoły przy ulicy 
Szkolnej nr. 6 na II piętrze. Półroczne szkólne w ilości
2 m. płaci się przy zapisie uczniów.

* Zwracamy uwagę panów pryncypałów, że w przy­
szłą środę rozpoczyna się nowy rok szkóloy w wieczornćj 
szkole handlowej. Mamy nadzieję, że nowi ucznio­
wie licznie się zbiorą i zapełnią opróżnione miejsca w tym 
tak bardzo potrzebnym dla nas zakładzie naukowym.

* Posiedzenie wydziału historyczno-lite­
rackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w poniedziałek dnia 21 kwietnia rb. o godzinie 
6 wieczorem w sali zebrań Towarzystwa przy ulicy Młyń- 
skiój 35. Na porządku dziennym odczyt dr. W. Bobiń­
skiego p. t.: „O wojach i rycerzach polskieh,“ 
studyum starożytnicze.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Posiedzenie wydziału gospodarczego IV zjazdu le­

karzy i przyrodników polskich odbędzie się dnia 22 bm. 
o godz. 6 po południu.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 bm. o go­
dzinie pół do 9 wieczorem w lokalu p. Knolla.

* Temperaturę mamy od kilku dni zupełnie zimową. 
Dziś rano około godziny 5 i pół było na woluóm miejscu 
2 stopnie mrozu.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój uchwa­
lono z powodu przepełnienia klasy IX chłopców w szkole 
średniój otworzyć nową klasę, na co przeznaczono 500 m., 
oraz powołać nową siłę nauczycielską, na co przeznaczono 
1150 m. — Jednemu z rektorów tutejszych szkół miej­
skich, któremu pensyą przy ułożeniu etatu na r. 1884/85 
według skali dochodowćj pensyi na 3150 m. wyznaczono, 
danoza poparciem magistratu i referenta komisyi finansowej, 
p. Herza, dodatku osobistego 150 m. — Szkole wyrobów 
rzemieślniczych (w alumnacie), do której po za lekcyami 
szkólnemi uczęszcza 60 chłopców, odmówiono snbwencyi 
500 m. Wniosek radnego Brodoitza o wybudowanie fa­
bryki lodu przy tutejszćj gazowni, odrzucono, jakeśmy to 
z góry przewidywali.

* W sprawie sprzedaży Bazaru miłosławskiego do­
noszą nam, że manipulacya sprzedaży była wprzód dobrze 
obmyślooą, że może p. J. nie zarobił 2000 m. — może 
żydzi nie podsunęli pana J. — ale to pewna, że w ku­
pnie zobowiązał się tenże przed notaryuszem uroczyście, że 
nie kupuje na spekulacyą, czyli dla odprzedania żydom. — 
Warunek ten miał być nawet umieszczony w kontrakcie 
kupna, lecz za namową rzecznika zadowolono się słowuem 
zobowiązaniem.

* Cech bednarski. Walne zebranie członków cechu 
tego odbyło się w dniu 17 bm., na którem rozbierano 
i przyjęto nowy statut. Do zarządu wybrani zostali pp. 
Emil Lange starszym, Edward Hinderlich, Leon Sokołowski, 
Karol Gietzel i Ferdynand Plath członkami.

* Ks. Biskup chełmiński Jan Nepomucen Marwicz 
w Pelplinie wstępuje dziś w 90 rok życia.

* W tych dniach, jak pisze „Pielgrzym,“ malarz 
artysta Stefan Lewicki w Pelplinie ukończył obraz św. 
Wojciecha dla kościoła w Baranowie pod Kępnem. Święty 
Biskup męczennik ubrany w czerwoną kapę, z mitrą na 
głowie a z krzyżem w prawćj ręce, przedstawia się jako 
odważnie występujący apostoł, zawsze gotów przelać swą 
krew za wiarę, którą rozszerza. Nad nim dwaj aniołowie 
trzymają zwitek, na którym wypisane pierwsze słowa pie­
śni, którój uczył przodków naszych, „Bogarodzica Dziewica.“ 
Na dole po obu stronach jakby w dalekiej odległości uka­
zują się: tum gnieźnieński i poznański.

* W pobliżu wsi Rybojadek pod Trzcielem utopił 
się w Obrze w zeszły wtorek zbiegły z 99 pułku z Po­
znania żołnierz. Żandarm miał go transportować na 
Trzciel i Zbąszyń do Poznania; gdy przybyli do Rybojadek 
rzucił się zbieg z mostu w rzekę i utopił się.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 kwietnia, 
św. Agnieszki p. Wschód słońca o godziuie 4 
minut 55. Zachód o godzinie 7 minut 4.

Długość dnia 14 godzin 9 minut.
Wypadki historyczne. 1118 Poświęcenie ko­

ścioła katedralnego w Krakowie. — 1773 Koufederacya
sejmowa zdrajcy Adama Ponińskiego. — 1831 Bitwa pod 
Wiśniewem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 kwietnia, św. An­
zelma b. Wschód słońca o godzinie 4 minut 53. 
Zachód o godzinie 7 minut 6.

Wypadki historyczna. 1450 Węgrzy obierają 
królem Władysława Jagiellończyka. — 1543 Zaślubienie
E źbiety Austryaezki przez Zygmunta i Augusta. — 1793 
Przywrócenie rady nieustają^ćj. — 1831 Bitwy podKowga- 
nami i Kazimierzem.

dowski z Królestwa Polskiego, Doering z Białobród, 
Weiss z Ryńska, Zatorski z Szypłowa, Skrzydliński 
z Pragi, Wężyk z żoną z Wrocławia, Starczewski 
z Berlina.

(Nadesłano).
Od udręczeń, uwolniona.

Ponieważ żona moja już od wielu lat miewała ból głowy 
który wtedy był gwałtownym, kiedy jadła ciężkostrawne potra­
wy, ponieważ ma słaby żołądek — cierpiała zatem bardzo, a 
wszelkie środki lekarskie były bezskuteczne. Wtedy polecono 
jej szwajcarskie pigułki aptekarza R. Brandta; zaczęła ich 
używać i tak się okazały skuteczne, że teraz czuje się zupełnie 
zdrowa, wyraża panu niniejszem szczere podziękowanie, prosząe 
abyś Pan je w interesie cierpiącej ludzkości publicznie ogłosił. 
Z wysokim szacunkiem W. Hoffmann z Lctsehinu. Do Pana 
aptekarzs R. Brandta w Ziirichu. Dos^ić tych pigułek można 
we wszystkich znanyoh aptekach po 1 mrk. pudełko.

Przy kupnie prosimy na to uważać, ażeby każde pudełko 
miało jako etykietę biały krzyż w czerwonem polu i nazwisko 
R. Brandt. (812)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 19 kwietnia. (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygodniu 
mieliśmy po kilkakrotnie silne deszcze, przyczóm temperatura 
była chłodna, a w ostatnich dniach było zupełnie zimno. Na­
wet płatki śniegu dały się spostrzegać. Stan ozimin uprawnia 
nas do nailepszych nadziei. Podczas gdy roku zeszłego dowozy 
o te czasy były (ość znaczne. — to tego roku nie mieliśmy wielo 
zboża na targu a oferty były także małe. Okazuje się coraz 
więcói, że ostatnie żniwa w naszem Księstwie, mianowicie 
w Bydgoskiera nie były pomyślne. Położenie interesu było stałe; 
delikatne gatunki, których ofiarowano mało, kupowali chętnie 
tak konsumenci jak i eksporterzy; nawet średnie gatunki pła­
cone lepiej. — Pszenicę dobrze było można było sprzedać, 
170—193 mrk.— Żyto w eonie stale a niekiedy lepiej pła­
cono, 134—148 mrk. — Jęczmień miał popyt specyalnie 
na eksport do Niemiec środkowyoh i północnych, 135 — 155 
mrk. — O> i o s dobre ceny, 132—153 mrk. — Grochu ofia­
rowano mało i stale, na paszę 150 — 155 mrk., wrzący i do 
siewu 175-195 mrk. — Łubin w delikatnym towarze po­
szukiwany, zresztą słabo, żółty 75 -92 mrk. , niebieski 85 do 
105 mrk. — Wyka wyżej, 152—162 mrk. — Taterka 
bez interesu, 140— 146 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
łatwo się sprzedawała, mąka pszenna nr. 00 14,25 do 
14,50 mrk., nr. O 12,75—13 mrk., mąka rżanna nr. O i I 
10—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu zamiejscowych wyższych notowań 
była i u nas tendeneya bardzo stała a ceny w stosunku do ze­
szłego tygodnia wzrosły o blisko 1 markę. Mimo żydowskich 
świąt interes był dość ożywiony. Na rachunek zamiejscowy 
było kilka zleceń na termina późniejsze. Na towar brak zbytu. 
Na składzie znajduje się około 4 milionów litrów. Notowania 
końcowe: kwiecień 46,70 mrk., maj 46,90 mrk.. czerwiec 47,60 
mrk., lipiec 48,20 mrk., sierpień 48,70 mrk., wrzesień 48,70 m,. 
październik 48 mrk. za 10,000 litr. pret.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

• Pasiecznika wyszedł numer 4 i zawiera: Opisanie 
pszczoły. (Ciąg dalszy.) — O ulach. (Ciąg dalsszy) — Kupno 
pszczół — Piśmiennictwo. — Stan pogody w marcu. — Spro- 
stwanie. — Ogłoszenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Majewski z sy­
nem ze Zbytki, Hoffmann z żoną z Miłosławia, Obłą-

W czwartek dnia 17-go kwietnia wieczorem o godzinie 
U/g, opatrzony śś. Sakramentami, zasnął w Bogu po dwudnio­
wych ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, ojciec i naju­
kochańszy brat ś. p. (807)

Władysław Stark,
o czem donoszą w ciężkim smutku pozostała żona, dzieci 
i rodzeństwo. Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Rynek 
nr. 81 odbędzie się w niedzielę dnia 20-go b. m. po południu 
o godzinie 5-tej.

Stroskana rodzina.

Olej" rzepiowy stałej', wypow. —,— centn., w mi o. 
sou 60,50 iąd., kwiecień 57,50 żąd. —płac., kwiecień-maj 
57,— żąd., maj-czerwiec 57,75 żąd., wrzesień-październik 57,75 
żądano, —,— plac. ,

Okowita stałej, wypowiedziano 45,000 litrów, w miej­
scu —, kwiecień 46,80—47.00 płc., kwiecień-maj 46,80 47,00 
plac., maj-czerwiec 47.30 żąd., na czerwieedipiee 48,— żąd,, 
lipiec-sierpień 49,— płacono, sierpień-wrzisień 49,40 żądano, 
wrzesień-październik 49,— żądano.

Cena wypowiedziana na 19 kwietnia, żyto 152,— mik . psze­
nica 186.— mrk, owi«« 138,—• mrk., rzep 268 mrk., oléj rze­
piowy 57.50, okowita 47,— mrk.

Ceny targowe z dnia 18 kwietnia 1884.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . . .
Owies............
Groch............

Łubu spok., za

(W.) Poznań, 19 kwietnia (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stau powietrza: zimno.
Zyto wyżej.
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

pł., kwiecień 1?5 - pł. kwiecień-maj 135— pl., maj-czer­
wiec 136,— płc., czerwiec-lipiec 138,— płac., lipiec-sierpień 
139.50 płac, wrzes.-paźdz. 140,50.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na kwiecień 46.90 płac , na kwiecień-maj 47.10 płac., na maj 
47,20 pł.. czerwiec 47,80, lipiec 48,40 płc., sierpień 48,90 wrze­
sień 48,90, październik 48,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.70 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano---- centnarów. Cena wypowie-
kwiecień 134, — , kwiecioń-maj 134,—, maj-czer-

135,50, czerwiec-lipiec 13S. -, lipiec-sierpień 139,— nr
Okowita, (z boczką) pr. 100 = 10.000°/o Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
kwiecień 46,90, maj 47;10 czerwiec 47,80, lipiec 48,40, sierpień 
48,90, wraosień —, w miejscu bez boczki 46 70.

dziana —, 
wiec

18 kwietnia.
O,

Bydgoszoz,
zfty baudlowojl. Cny

piękna cie nua i 
170-175 mrk.,

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj-1 
wrż. 

.41 4

nai-
nił. 

-4! 4

naj-
w.’Ż.
41 4

naj-
nił.

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. ! n ż. 
4| 4j 44 4

40|14
5O|17

17
16 
14 
13

60;|l3 140 
—¡46 —

15170 
14 70 
13] 60

80 12 60 
-12 70 

50|15! —
100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 

mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.
Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilof- 7,3) 

dn 7,50 mrk., obco 6.80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s > emienn e stale, za 50 kilogr. 8.50 de 
8.80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik ptaa. 
do — mrk.

Koniczyna do sio w a słaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58 — 68—78—90 marek.

T y m o t k a spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin, 18 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) P - zna ca 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według j >k iści; 
na miesiąc bieżący płacono —; na kwiecień-maj płacono 
168- 168,5; maj-czerwiec płacono 170—169,5, żąd. —; na 
czorwiec-bpiec ple. 172,5 —172,25; lipiec-sierpień płac. 171,5; 
ni wrzesień-październik pł. 178 —177,75. vVy po wie 1 ziano 1000 
cent. Cena przocięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 132 -150 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 
143,5 -143,25; na maj-czerwiec płacono 144—143,5 — 143,75; na 
czeiwiec-lipiec płac. 144.25—144—144,25; lipiee-sierpi >ń płac.
144,25—145—144,5 , na wrzesień-paźdz. 145,5 -145,25—145,75 
Wypowiedziano 4000 cent. Cona przocięciowa

Jęczmień za 1000 kil. muiejszego ‘ 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 125 — 129 podług jakości, 
powiedziano----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 133 -167 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —, —, na kwiecień-maj plac.
137.5— 138,00; na maj-czerwiec płacono 138,00- 
wiec-lipiee pł. 139 —139,75; na lipiec-sierpień pł. 
Wypowiedziano —- kil. Oena przecięciowa

Oiój rzepakowy Za 100 kil w miejscu boz be­
czki płac. 56,5 mrk.. w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący pł. ——: na kwiecień-maj płc. 56,8—57.2; 
na maj-czerwiec płac, 57,0—57,2; na czerwie-lipiec płac. 57,2; 
na wrzesień-paźdz. płac. 57,0—57,3. Wypowiedzmno 1200 cent. 
Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez boczki płc. 46,9-46,8; w miejscu z beczką 
na mieś. bież. pł. 47,7—47,5-47,7; na kwiecień-maj pł. 47,7 do
47.5- 47,7; na maj-czerwiec pi. 47,8—47,6--47,7; ua czerwiec- 
lipiec pł. 48,8 -48,5 -48,6; na lipiec-sierpień pł. 49,5-49,3 -49,4; 
na sierpień-wrzes. pł. 49,9—49,7 —49,9; na wrzesień-październik 
pł. 49,9—49,7—49,9. Wypowiedziano 20,000 litr. Cona przecię- 
c owa —,— mrk.

i wtckszig

Wy.

138,75. cze- 
139-139,75. 
mrk.

Telegram giełdowy 
Berlin, 19 kwietnia 1884 
Pszenioa spok.
■kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
■wrześ.-paźdz.

GIĆ] rzep, słabiej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabiej 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerw, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 137,25
Wypow.-żyta wsp 250 
Wyp.-okow. kw. 20,000 

Szczecin, dnia 19 kwietnia 1884

Kursa końcowe 19 kwietnia 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 122,50
Pr. consot. 4°/0 102.90
Pozn. listy z. 101,90
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,40
Austr. renta złota 85,—
Austr. losy 1860 120,10
Włochy 94,40
Rumuny 104,75
Ros, banknoty 210,75
Ros.-ang. pożyczk. 93,90
Pol. 5“/„ list. zast. 64,30
Pol. lik. I. zast. 56,90
Kredyty 541 —
Kelój państwowa 536,—
Lombardy 245,—
Usposob. d. stale

168,50
178,--

143,—
143,75
145,—

56,60
56.50

46.50
47.30 
47,40
48.30 
49.10
49.50

KWI kilo-;
szklista 178 -180 

poślednia 155 do

(Sprawozdanie 
Pszenica 

mrk., jaauo-ciemua 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 136—137 mrk., 
średnie 133—135 mrk.. poślednie 130 — 135 mrk.

Jęczm> ;ń nom., piękny 140 — 145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

O»ies w miejscu 130 —145 nrk., pośledni —,— m. 
tjroch, wrzacr 160—170, na paszę 140 -145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100°/a 47—47,50 m.

niozin., 
zdrowa

Wrocław 18 kwietnia 1384
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wvnowiedziano —— centn. 

Cena wypowiedziana —,—-, kwiecień 152,— ząd., kwiecien-inaj 
152,— żądano, Da maj-czerwiec 150,50 płacono, czorwiec-lipiec 
150,50 płc., lipiec-sierpień 150,— płac., wrzesień-październik 
150,— płc. . . ,

Pszenica, Wypow. — cent., na kwiecień 186 żąd
Owies. 7Fypowiedzv.no —— cent,., na kwiecień 138, 

¿ad., — płc,, kwie ueń-maj 138 żąd., maj-czerwiec 138,— żąd., 
czerwiec-lipiec 139 żąd.

Rzep. Wypow. —etr., kwiecień 268 żąd.

Dnia 18 b. m. o godzinie 7% z rana zasnęła :▼ UJllct -LO U. Ul. U guumniü * / 2 ZJ runu
t w Bogn opatrzona śś. Sakramentami nasza najukochań- «I 

- ■ (808) Jlsza matka śp.

Nabożeństwo nabożne i spuszczenie zwłok do grobu 
familijnego odbędzie się w Szamotułach w poniedziałek 
dnia 21 bm. o godzinie jedenastej o czem donoszą

stroskani synowie.

s„„ „a i ».i. Kąpieie Neuenahr.____________ _______ _________ Stacya kolei że­
ni do 15 paźdz.
Alkoliczne termy w dolinie Abr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za 

pośrednictwem lekarzy i dyrektora. (696)

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w mieiscu

Olej rzep, niezm 
kwiee.ifiń-mai

179,— w miejscu
182- wrzesioń-paźdz.

Okowita słabo
w miejscu

137,50 kwiocień-mai
czerwiec-lipiec

142,— sierp.-wrześ.
Petroleum

» w miejscu

Długoletni członek nasz ś. p.

(Kursa końc.)

57,50 

57,-

47.50 
47,71 
48.«
49.50

(816)

umarł dnia 17 kwietnia rb. Pogrzeb odbędzie się ju­
tro w niedzielę dnia 20 kwietnia po południu o godz. 5. 
Upraszamy szan. członków o liczny udział w pogrzebie.

DYREKCYA
Towarzystwa Przemysłowego.

Cena zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jodynie zupełne wydanie paryzkie w 10-ciu toniach. Cena 
miast 35 mrk- tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem ,au , j 
okladzee zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ra

Utwory Z. Krasińskiego
nieobjęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 Q
bnój oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko

Dodatek.

7Fypowiedzv.no


Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 92.
Niedziela, dnia 20 kwietnia 1884.

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego 
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
S,tTe^plarZa 35 fen- KiorW 35 egzempl. płacą 
C marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek? 

z franko przesyłką.
, Ad#iTOict’° to zwracam uwag? wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

 Jarosław Leitgeber, Poznań.

Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu.

Nowy rok szkólny
w wieczornej szkole fiandlowćj
rozpoczyna się w środę dnia 23 bin o godzinie 8-mćj wlecz. 

Egzamin nowych uczni tego samego dnia o godzinie 7- mćj w
lokalu szkolnym Wodna ulica nr. 15. I-sze piętro. (815)

Zgłoszenia przyjmuje pan kurator Jerzykiewicz, uliea Wilhelmowska 5.

_______  ___ Zarząd

Polskie 5 prct. listy zastawne
wylosowane w dniu 1 i 2 kwietnia.

TP SxrinJ?‘ Lit 3000 rsr- Nr- 86429 86753 86853 86905. Lit.
77538 77555^7ooA ™noJ6389 76476 76693 76817 76832 77267 77417 

suoVS77970' Lit C- i 560 «r. Nr. 61158 61338
16289 ?69O9 iS 62148 62350 62454- D. a 250 rsr. Nr. 16015
15"fi 1flon°9o16349-TTTL,t' E- 4 100 rSr- Nr- 1080 1133 1138 1214 1399

Ł 3000 rw' Nr' 200167 200168 200305 
r«°r° m 2ont2L2n01173 201244 201264 101304 201690. Lit. B. a 1000 
898 Ofirko2,029?5.293067 107 354 457 863 204367 407 704 729 818 870 
419 rast 500 rOT- Nr- 206280 879 207397 579 610 208373
568 695 679 S o 209071 201 209 282- Lit- Di250 r3r Nr. 210113
865 495 w 896 211155 309 680 705 818 857 984 212022 104 824
365 425 547 642 6o4 657 938 954 213259 319. Li' E a 100 rsr Nr
7% RsBKo.188 W1 435 789 217127 160 218 233 249 350

KAPITAŁY

Kąpiele Lainleck na Pr. Slązku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków uznane 

kąpiele siarczane i solne o 23,/2° R. przedewszystkiom skuteczno na cho­
roby kobiece i nerwowe Woda źródlana do picia, kąpiele w wannach, 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apencelska 
mleczarna, iryjsko rzymskie kąpiele, wszulkieso rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i ód wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozlegle promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze­
szło 6000 zwykle. Konoerta i teatr codziennie, renniony co tydzioń. Se­
zon trwa od 1 maja do paździer ika. (781)

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy także uczennice chcące się przy­
gotować prywatnie na kurs handlowy.

W. i M, Chmielewskie (789)
dawniój przełożone wyższej szkoły żeńskićj. 

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużej
na dobra aż do dwóch trzecich taksy landszaftowćj i po pożyczce landszaftowćj, stawiam obecnie 
nadzwyczaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 45/a% rocznie.

Dla pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, jako też na grnnta z domami położone w dohrój okolicy większych miast, stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki 4S|6#/0 rocznie wszystko we wszystkiem.

Przyjmuję także wnioski o pożyczkę na posiadłości włościańskie.
W charakterze moim jako jeueralny reprezentaut wzmiankowanego poniżój Banku, mogę 

zaciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać 
W jak najdogodniejszy sposób i jak najprędzćj. (6l5)

_A.gen.tura jeneralna
ŚUĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Sclioeillailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

po 4'/4 prct.

NA
(767)

nie niżój jak w sumie 500,000 marek

w mniejszej kwocie po 4ł/s prct. stale na 
lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 48/4 prct. są do na 
bycia przez

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

Ha przedmiotów kościelnych
Aleksandra Kramera

w Fuldzie (Hesya)
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania ołtarzy, ambon, 
konfesyonałów, balustrad, klęczników, statui, stacyi itp. z drzewa’ 
Kamienia, jako tez wszelkich sprzętów kościelnych tak podług własnego 
jako innego planu. r a

Przy wypracowaniu planu na ołtarze itp. i przy wykonaniu tychże 
z kamienia i drzewa stóauj'ę się ściślę do wskazówek, zawartych w Ar­
chiv fur christliche Kumt.“

Oprócz tego polecam: Stauy religijne, stacye, szopki itp. z te­
rakoty, masy kamiennej i gipsu, w najpiękniejszym wykonaniu farbą olejną.

Bt,kiety na ołtarze, drzewka, rośliny liściaste, wieńce 
na groby itp. z kruszcu bardzo pięknie i gustownie wykonana, łu­
dząco naśladujące r.śliny naturalne i bardzo trwało.

Uprasza się o jak najspieszniejsze przesyłanie zamówień, aby zl;ce- 
ma na czas mogły być wykonane.

Cenniki bezpłatnie i franko. Sprzedający z drugiej ręki otrzymuia 
odpowiedni rabat. (160)

Instytut przemysłowy
dla panien,

Wilhelmowska ul. nr. 21.
W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 

damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie monogra­
mów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, 
robienie kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy­
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarautuje się za wyuczenie.

i442) A, Przystauowska.
Magazyn A. Przystanowskiej poleca 

kostymny od 20 mrk. i gotową żałobę.

J.ANOWAKOWSKI
plac Piotra nr. 3

poleca swój handel win, towarów kolonialnych, łakoci i cygar 
łaskawym względm. (348)

Wina węgierskie,
za których czystość się ręczy, polecam począwszy od mrk. 1.50 
za litr, a mrk. 1,25 za butelkę 5/g litr, zawierającą. Wina czer­
wone pod gwarancyą ich prawdziwości od mrk. 1,25 za butel­
kę, jako też reńskie, mozelskie i hiszpańskie, prawdziwe wino 
szampańskie począwszy od mrk. 4, a niemieckie mussujące 
od mrk. 2,75 za butelkę. Skład mój towarów kolonialnych za­
opatrzony jest wyłącznie w najlepsze gatunki a ceny są nader 
umiarkowane. Bogato assortowany skład mój cygar począwszy 
od mrk. 30, za 1000 szt. jako też importy z roku 1881 i 1883 
polecam jak najuprzejmiej. .

Wielki wybór firanek
szwajcarskich tiulowych haftowanych, okno od 12 mrk.

„ muślinowych z tiulową hordiurą okno od 7 mrk. 
angielskich tiulowych ecrn z obszytemi ząhami, odpasowa- 

nych okno od 15 mrk.
angielskich tiulowych białych okno od 6 mrk.
Guipur d’Art & Cluny prawdziwych w najrozmaitszych cenach 

poleca w znanych wyborowych gatunkach

W. Jerzykiewicz
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych 

ulica Wilhelmowska nr. 5 obok poczty.

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24.

We wielkim wyborze w najno­
wszych deseni ich z fabryk fran- 

cuzkięh i niemieckich

Skład
herbaty chińskiej 

S. Sobeskiego

Souchong czarną Nr. IV 
„ „ Nr. in

(342)

Poznań, w Bazarze
poleca

po 2,50 marki za funt 
po 3,00 marki za funt 
po 4,00 marki za funt„ Nr. II

,i „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prósz© herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (778)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 J/2 i */4 fut. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia B. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Pozuaniu jako malarz 
pokojowy 1 dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(690) Poznań św. Marcin nr. 14.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
fabryka

machin Tólniczych
poleca specjalnie: 

dwu, trzy i czteroleinie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrywania sie­
wu i skrobaeze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ich 
użyteczności. Jak najle­
psze siewniki. (289)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi 
kiy, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru­

bery, krymery, brony i walce.

Na cel dobroczynny.

siedmiu słów Pana Jezusa na 
krzyżu z przydaniem Nabożeń­
stwa do Matkićj Bolesnój przez 
0. De Benis. Kraków 1883 w 
16ce str. 64. Nabywać można 
za ofiarę dowolną (jednakże naj­
mniej za 2 marki) w Księ­
garni Katolickiej w p0. 
znaniu, ul. Wodna 25. (744)

Below Borlia

używane w zakładach W. Ks. 
Pozn. w trwałych a tanich o- 
prawach polecają (794)

U. leitgeber i Sp.

11
świeżego nalewa 1884 jako też

wodę
selterską i sodową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Poznań, Wrocławska ulica.

FLAUWAGI
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

sezon latowy
polecam znaczny wybór elegan­
ckich modeli w kapelu­
szach w rozmaitych kolorach 
po cenach przystępnych. (720)

ul. Wodna 22 Ipiętro.

Karawanową
w w w 
jdij H Ib Jb

znaną wybornego smaku, firmy Orło­
wa z Moskwy, polecamy w cenie za 
funt od 4 do 20 mrk. (524)
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

1
rozm. ’ wielkości poleca tanio z 
własnej cegielni fr. st. kolejo­
wej. Cenniki na żądanie franko.

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, 

Łyskowski i Sp.
w Poznaniu.

W
otworzy się dnia 1 czerwca r. h. — 
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.
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-1 aksamity, materye jedwa­
bne i kaszmiry czarne.

Wszelkie nowości
na sezon wiosenno-latowy

w materyach wełnianych.
Grenadlny czarne wełniane i jedwabne w deseniach najmod­

niejszych.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 

od< ioniacb
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkich lecz stałych polecają (691)

J. & T. Kamieński

w
a
?

p
C-PO
3
po

Stary Rynek 76 bok opałacu hr. Działyńskich Stary RyDek 76.

$ w-Prossek prsesiw otad-w

Przez wielo lat używałem przezemnie wynalezionego 
proszku przeciw molom jako < »¡pewniejszego środka. — Pro- 
szek ten chroni przeciw molom wszelkie materye wełniane, su- 
kienne, futra i t. p., czyni więc zbytecznem oddawanie rzeczy 
tych kuśnierzom na.przechowanie. (771) jî?

Cena pudełka 2 marki wraz z przepisem.
Proszku tego niesfałszowanego tylko u mnie nabyć można,

O ZP. Zbiraïïski,
mistrz kuśnierski « Poznaniu,O przy Wilhelmowskiój ulicy n-. 25.

B *« & *> n-» <>a, & «

Slalaga, Portowe (Portwein Oporto) i Cherry 
po 3 i 4 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek 6.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowyeh ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże raęki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnój wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

poleca po tanich cenach handel 
materyałów piśmiennych, galan- 

teryi i alfenidy

(492) MT ZF’roToy ta-r>et z^naiejscowvyixt n«, franco.



Z powodu całkowitego przebudowania moich lokali handlowych

zniżyłem znacznie ceny i postanowiłem

wszelkie zapasy mojego składu jako to:
czarne i kolorowe materye jedwabne aksamity, materye do obsad, białe materye jedwabne, wełniane 
i półwełniane materye na suknie, materye dające się prać, towary płócienne, firanki, materye do pokrycia 

mebli, dywany, gotowe kostyumy damskie, okrycia, paletoty, płaszcze od deszczu, spódnice ltd.
W wyprzedaży téj znajdują się również wszelkie nowości na sezon wiosenny i latowy po cenach nader tanich jako to: wełniane materye krep, Florida czarne 

i kolorowe, 110 cm. szerokie za mtr. 1,50 m., zamiast 2,75 mÿ jedwabne materye: Merveilleux Aida czarne czysto jedwabna materya na suknie 55 cm. 
szeroka za metr 3,00 marek zamiast 4,50 m.

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Nowa ulica 6.

Kostyumy i okrycia
wiosenna i latowa

(674)

podług najnowszych modeli paryzkich, oraz

wielki wybór nowości na porę

w wyrobach jedwabnych i
polecają po cenach umiarkowanych

Sławski A Bogusławski
w Bazarze.

Dla wygody mych Szanownych odbiorców znajdują, się na W. Its. Poznańskie, Prusy i Śluzit 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymieniono składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za
rzetelną i skorą usługę.

<J. Adamski. Poznań,
(553)

iniowL .

Jako doświadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel­
kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi.- „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował n mnie roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomohilo i młockarnię z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierz', dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Ilip. Tnrno.1' 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniom nowych iokomobil z fa­
bryk angielskich po cenach fabrycznych.____________________ (786)

Z dniem 1-go kwietnia
Rycerskiej ar, 8.

r. b. otworzyłem przy nlicy Wielkić.i
(752)

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Biskupcu Z/Pr. (Bischofswerder)

u p. M. Priedlaendera, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z/Pr. (Strasburg) u p.

J. Gończa,
w Brusach Ż/Pr, u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun, 
w Bytomiu G/Sl. u p. J. Bobnera 
w Chełmnie Z/Pr. u. p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Ź/Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. (Konitz W/Pr.) 

u. p. S. Bernsteiua Nast. u. p.
A Arobheima,

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u. p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku u. p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u. p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe W/Pr.) u. p.

B. Lemkiego,
w Gnieźnie u. p. B. M. Kordenata, 
w Goluhiu u p. J. Paustmanna, 
w Gołańczy u p. A. Mędlikowskiego, 
w Gniewkowie u p. S Cylkowskiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J, Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

hrunna,
w Janowcu u. p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiogo, 
w Jutrosinie u p. M. Marcuse, 
w Kartuzach Z/Pr. (Carthaus W/Pr,)

u p. M. Czarlińskiego, 
w Kcyni u p. A Sehinieck,

w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crono a/B) u p. A.

Borny i u p. J. Philippa, 
w Kościanie u p. M. Peisera, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego, 
w Kórniku u p, S. Wiśniowskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molla. 
w Kempnie u p. B. Noaka, 
w Kłecku u p. J. Lemmel, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lidzbarku Z/Pr.(LautenbargW/Pr.)

u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z'Pr. (Loebau W/Pr.) u

p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­

wskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie­

jewskiego,
w Miłosławiu n p. W. Jeziorko­

wskiego,
w Mogilnie u p. I’. Starka i u. p.

W. Chudzińskiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Badeckiego, 
w Naklo u p. B. Schlocbauera, 
w Nowemmieśeie n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschera, 
w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja, i u p. M.

Pincussa,
w Ostrzeszowie u p, W. Marwega, 
w Pelplinie n p. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej,

i u p. J. Bannassa, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie n p. B. Kendlera

w Badzynio Z /Pr. (Behden W/Pr.) u 
p. C. Górnego,

w Bawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Bogoźnie u p. L. Ulicznego, 
w Sarnowie u p. C. Nenmanna, 
w Sernpolnie Z/Pr. (Zempelburg W.

Pr.) u p. A. Mendelsobna, 
w Śmiglu u p. Lissowskiego. 
w Skurczu Z/Pr. u p. J. Gappy, 
w Śremie u p. E. Abrahama,, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z/Pr. (Schwetz W/Pr.) u

p. H. Hirschberga, 
wSzatnotułach u p.H.Skrzypczyńskiego 
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Behrendta, 
w Szubinie u p, J. Herza. 
w Stęszewie u p. S. Bielskiego, 
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyńskiego 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.)

u p. J. Loewemberga, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczewskiego, 
w Wieluniu (Pilobne) u p. J. Anschel, 
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wolsztynie u p. C. Loewentbala, 
w Wrocławiu Albrecbtstr. 1. u. p.

E. Bischoffa Wwy., 
w Wronkach u J. Krzyżankiewicza, 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p, G. Dausa, 
w Wschowie u p. B. Jungnick 
w Zbąszyniu u. p. P. Spychały, 
w Złotowie (Fiatów W/Pr.) u p. M.

Wecka.
w Żerkowie u p. S. Borowińskiogo, 
w Żninie u p: K. Starka.

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą­
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naści ełane i t. d. we wielkim i gu­

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. . (752)

Prace wszelkie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj­
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwal;4 koizystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. Anchuiszewski
tapicer i dekorator.

plac
W. BECKER,

Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza
poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 
surowe od 80 fen. do 1,70 za funt.

za funt oraz kawy

po 2,50. 3,
8’rusze
Araki

Herbaty chińskie
(405)

funt.
4 i 6 marek za funt,
herbaciane od 2,00 do 2,50 za

koniaki, wina francuskie czerwone 
i węgierskie.

rumy.

wina stosownemigdałowe, trwałe, do herbaty 
zniżonej cenie i poleca cukiernia

wyprzedaje po 
(817)

C.ADAMSK1
POZNAŃ

BAZAR

CZAPKI
z niej fabryki są wszystkie opatrzone obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecano, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdój czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

mwah,

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

najświeższego nalewu (wprost ze źródeł sprowadzane) jak Bilin, 
Ems, Karlsbad, Kissingen, Marienbad, Morszyn, Rymanów, Wil- 
dungen, Vichy i t. d. oraz wszelkie ługi i sole do kąpieli poleca 
po umiarkowanych cenach (797)

R. Barcikowski,
(Poznań.

W y boro wy (*)

Ô miód krakowski 0
io -0 Jeneralny

w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach po- O 
łeca po cenach nader przystępnych (545) »

• Chwaliszewo 67. 
reprezentant miodosytni J. Wojci- 
kiewicza w Krakowie.

codziennie świeżo palone parową maszyną najnowszśj konstrukcyi 
od 1—2 marek, surowe czystego i wybornego smaku od 75 do 
160 fen. za funt, (810)

w głowach po 40 i mielony po 35 fen. za funt poleca

B. GLJLBÏS2
Św. Marcin ±4=.

do gotowania własnej fabryki, 
funt po 1,50 mrk. na 12 filiża­
nek — oraz czekolady z fabryk 
Starker i Pohuda, Schagel itp. 
po różnych cenach poleca cu­
kiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (8 i 8)

Un prof de fran­
çais désire passer 
quelques mois dans 
une famille polonaise. 
S’adr. à Mr. Bragard, 
Breslau, Schweid. 
Stadt Gr. 17. (813)

Prawdziwy proszek 
perski, w

Ziółka, esencyąi pro­
szek do zakonser- 
wonia futer poleca

S. Barcikowski,
Poznań.

Filolog, wysoko muzykalny, władający 
językiem francuzkim, z kilkuletnią 
praktyką, oraz nauczyciel, niemuzy­
kalny, akademik także z kilkuletnią 
praktyką, chlubnie poleceni poszu­
kują posad od każdego czasu. F. 
A. DrwęsUi, Wilhelmowska ulica 
nr. 11. (820)

Miliona
jednoroczmch wysadków sosnowych 
mocnych i zdrowych, poleca po 
mare tysiąc (809)

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itćL.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-4B KOŁDBY WATOWANE te-
kaszemirowa i jedwahno-atlasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieol, pojedyncze aź do najeleganclejszych, zawsze gotowe na składzie.

WIS1MSSS!

w każdym gatunku i rodzaju.
Przedmioty trykot© we, pończochy i szburpctki.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI

pojedyńczo aż do najpiękniejszych poleca __ (441)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i widzące praktyczne i luksu­
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła 

Stary Rynek 53|4.

Korzystna realność w Eisleben, 
w najlepszej części miasta, liczącego 
22,000 mieszkańców, 15,000 m. czyn­
szu, bez restauracyi lecz z ogrodem 
i kręgielnią, ma być z powodu cho­
roby właściciela sprzedana wraz z in­
wentarzem. Wpłata 5—6000 tal. 
Tra Jycyamoże nastąpić natychmiast. 
Najchętniej sprzedaną by była real­
ność ta katolikowi, umiejącemu do­
brze po polsku, gdyż rzeczona real­
ność leży przy kościele katolickim, 
a uczęszcza do niej bardzo wielu Po­
laków. Piwa i napoi odchodzi wie­
le — tak samo i potraw. 6—8000 
górników Polaków znajduje się tutaj. 
Łaskawe oferty proszę przesyłać pod 
adresem właściciela: Willi. Biirwln- 
kel, Sengerhauserstrasse nr. 2, 
Eisleben. (793)

w Zaniemyślu.

Uczeń
z dobrem przygotowaniem szkól- 
nem znajdzie miejsce w handlu

W
w powiecie Sieradzkim, blisko granicy pruskiej położone, 
rozległości 53 włók, są pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Bliższej wiadomości udzieli pan rzecznik 
Motty w Orodziskn.______ (70S)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Bardzo dogodne

lokale
dla stowarzyszeń studenckich 
są do oddania we Wrocła­
wiu, Kestaurant Ohiau - 
er Ufer 1S. (814)

Nauczycielka
egzaminowana wysoko muzykal­
na, Polka, władająca płynnie fran­
cuzkim, angielskim i niemieckim 
językiem, maluje i rysuje pięknie, 
30 lat, panna z 9-cioletnią prakty­
ką z 2ch posad szuka posady od 
każdego czasu. F. A. Drwęski ul, 
Wilhelmowska 11.__________(819)

Akademik,
filolog, będący tuż przed egzaminem 
krajowym, stara się o miejsce nau­
czyciela domowego. Wymagania jego 
skromne. Adres: A. 0. 1245 Leszno 
Lissa/Posen) poste restante. (780)

Uczeń
mający odpowiednie zdolności 
a pragnący zostać zeccrem 
znajdzie miejsce za pośredni­
ctwem ks. dr. Kanteckiego 
przy placu Wilhelmowskim 18.

Poszukują umieszczenia: Urzędnik 
gospodarczy, kawaler, doskonały go­
spodarz, w ostatniem miejscu 12 lat, 
które opuszcza z powodu śmierci 
pryncypała; urzędnik gospodarczy żo­
naty, bezdzietny, z świadectwami po 
kilka lat z jednego miejsca, żona 
może się trudnić gospodarstwem.

Koczorowski & Wlazłowski
w Wrocławska ul. 15. (792)
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